z 


Dziś: pełna tabela iloterji(nasćronie 7.-ej) 


Prenumerata miesięczna 


1.95 z odn. do domu 
1.50 z odb. w Adm. 
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Kraków, Niedziela 21 czerwca 1936 r. 


10 £ 


Nr. 174 


rwawa rewolta w Kownie 


W walkach z policją padło wielu zabitych i rannych robotników 


PARYŻ, (PAT). Agencja Ha 
rasa donosi z Kowna: Oneg- 
daj w południe robotnicy zor- 
ganizowali manifestację, pro- 
testując przeciwko postępowa 
niu policji podczas pogrzebu 
robotnika, który popełnił sa- 
mobójstwo, zabiwszy uprzed- 
nio pracodawcę. 

Policja była zmuszona kil- 
kakrotnie do szarżowania i do 
użycia broni. Dotychczas nie- 
wiadomo, czy są zabici i ranni. 
Ruch w środku miasta został 
wstrzymany. 

Większość robotników po- 
rzuciła wczoraj o godz. 12-ej 
pracę na 24 godziny, aby za- 
protestować przeciw wystąpie 
niu policji na pcgrzebie robot 
nika. 

BERLIN, (PAT). Z Kowna 
donoszą, że zaburzenia robot- 
nicze trwały tam do godziny 
19-ej, przybierając zwłaszcza 
w śródmieściu charakter zu- 
pełnej rewolty. Sklepy i ka- 
wiarnie były zamknięte. Poli- 
cja aresztowała ok. 400 osób. 

W godzinach wieczornych 
nastąpiło pewne uspokojenie, 
przyczem udało się policji wy 
przeć demonstrantów z cen- 
trum miasta, Wszystkie mo- 
sty i dojściu z przedmieść do 
Śródmieścia obsadzono silne- 
mi oddziałami policji. 

Przechodzenie z jednej dziel 
nicy miasta do drugiej jest 
wzbronione. Policja w celu 
rozpraszania demonstrantów 
stosowała gazy łzawiące. Z 
różnych dzielnic miasta docho 
dzą odgłosy wystrzaiów. Licz 
ba zabitych i rannych nie jest 
dotychczas ustalona. 

O godz. 20-ej policja kaza- 
ła pozamykać bramy we wszy 
stkich domach, ponieważ ro- 
botnicy zbierali się na podwó- 
rzach i stamtąd znienacka ru- 
szali pochodami na miasto. 

O godz. 21-ej zamknięto ka- 
wiarnie i restauracje. W wie- 
lu miejscach policja rozpra- 
szała gromadzące się tłumy. 
Do szpitali przewieziono wie- 
czorem 20 ranionych. 


KRÓLEWIEC. (PAT) — Pra 


sa tutejsza donosi z Kowna, 
że rozruchy na ulicach stolicy 
Litwy trwają w dalszym cią- 


u. 

Strajkujący robotnicy wzno 
szą barykady, ostrzeliwując 
się z poza nich. Strajk objął 
większość fabryk zarówno pry 
watnych jak į rządowych, m. 
in. drukarnię państwową. 

Policja, uzbrojona w kara- 
biny i kulomioty, odgrodziła 
centrum miasta od przed- 


mieść, mimo to jednak złożo- 
na z 50 osób grupa strajkują- 
cych przedostała się na most 
na Wilji od strony przedmieś- 
cia Słoboda, próbując przer- 
wać kordon policji, która jed 
nak nacierający tłum odparła. 
Również w pozostałych 
częściach miasta policja sta- 
cza nieustanne utarczki z de- 
monstrantami, w wyniku cze- 
go jest już wielu rannych. 
Aczkolwiek strajk ma cha- 


rakter żywiołowy nieznane rz 
ce kierują całym ruchem. M. 
in. w kawiarniach i restaurac- 
jach zjawili się nieznani osob- 
nicy, żądając od przedsiębior 
ców zwolnienia personelu dla 
wzięcia przezeń udziału w 
strajku. Policja aresztowała 
okolo 400 osób. 

W Kownie krążą pogłoski, 
że obecne rozruchy spowodu- 
ją ustąpienie min. Spraw We- 
wnętrznych oraz że policjan- 


ci, którzy w czwartek użyli 
broni, będą ukarani. 

FARYŻ. (PAT) — Z Kowna 
donoszą, że liczba rannych w 
czasie ostatnich zajść wynosi 
14 osób ciężko i okolo 100 lek- 
ko. Wśród rannych znajduje 
się również 8 policjantów. 

Komendat wojenny stolicy 
podał wczoraj rano do wiado- 
mości, że w Kownie wprowa- 
dzony zostaje stan wyjątko- 


ulował 


i wypowiedział sie za zniesieniem sankcyj przeciw Wiochom 


LONDYN, (PAT). Wobec 
przepełnionej lzby Gmin min. 
Eden złożył onegdaj swoje o- 
świadczenie w sprawie polity- 
ki rządu brytyjskiego wobec 
zagadnienia sankcyj. 

Łden zaznaczył na wstępie, 
że W. Brytanja brała dotych- 
czas najpełniejszy udział w 
zbiorowej akcji sankcyjnej 
Ligi Narodów. 

Akcja brytyjska w styczniu r. b. 
doprowadziła do obowiązujących 
dziś jeszcze decyzyj na rzecz sank- 
cyj. W. Brytanje szczyci się tą ini- 
cjatywą, która doprowadziła do jed- 
nomyślnej uchwały 52 państw Świa- 
ta. Obecnie jest obowiązkiem rządu 
brytyjskiego podjąć ponowną inicja 
tywę, która będzie na pewno ogól- 
nie powitana przychylnie. 

Zastanawiając się nad tem, co Li- 
ga Narodów powinna uczynić, Eden 
oświadczył, że — jego zdaniem — 
cel saukcyj nie został osiągnięty. 
W obliczeniach, co do okresu trwa- 
nia zatargu poczyniono poważne 
omyłki i przypuszczając, że zatarg 
będzie trwał dłnżej, aniżeli to istot- 
nie się stało, sądzono. że sankcje bę 
dą zczasem skutecznie działały. 


Nie osiągnęły celu 


Dzisiaj trzeba się przyznać 
do tego, że sankcje nie osiąg- 
nęły celu, dla którego je wpro 
wadzono. Na terytorjum daw 
nej Abisynji żaden rząd abi- 
syński nie istnieje. O ile Liga 
Narodów chce podjąć akcję, 


aby przywrócić dawny stan 
rzeczy, to musi się zdecydować 
na akcję zbrojną, która kon- 
sekwentnie doprowadzić musi 
do wojny na Morzu Śródziem- 
nem. Ani Liga Narodów, ani 
W, Brytanja wojny takiej so- 
bic nie życzą. 

Rząd brytyjski nie żałuje podję- 
tych przez siebie usiłowań. Niema 
żadnego powodu do przepraszania 
z racji podjętej przez nas akcji. Po- 
stępowanie nasze, jak i Ligi Naro- 
dów, wobec aktu agresji, jako ta- 
kiego, było uzasadnione i nie może 
podlcgae zasadniczo ani zmianie, 
ani rewizji. Ale rząd brytyjski do- 
szedł obecnie do przekonania, że 
utrzymywanie zarządzeń sankcy j- 
nych nie odpowiada więcej swoim 
celom. Utrzymywanie sankcyj nie 
przywróci dawnej pozycji Abisynji. 
Nikt zaś nie ma zamiaru podjęcia 
z racji Abisynji akcji zbrojuej. Nie 
należy dopuścić do tego aby sankcje 
doprowadziły do ogólnego zamic- 
szania. 

Wypowiadając się w imieniu rzą- 
du brytyjskiego za zniesieniem sank 
cyj min. Eden podkreślił, że decyzja 
w tej mierze należy do Ligi Naro- 
dów. 

Rozważając sprawę przy- 
szłości Ligi Narodów min. E- 
den zaznaczył, że zagadnienie 
to ulec winno poważnemu i 
pilnemu zbadaniu przez Ligę, 
ale dopiero po zlikwidowaniu 
sankcyj. 

Rząd brytyjski jest stanow 
czo tego zdania, że Liga Naro 


Zredukowany urzędnik Ubezpieczalni łódzkiej 


zranił ciezko dyrektora naczel. 


a drugą kulą odebrał sobie życie 


Onegdaj o godz. 15.10 do wy|ko ranny w szyję. Pierwszej | cza, strzelił do siebie, ponosząc 


chodzącego z głównego gma- 
chu Ubezpieczalni Społecznej 
dyrektora naczelnego ubezpie 
zalni w Łodzi, p. Wąsowicza, 
zbliżył się zredukowany biu- 
ralista Ubezpieczalni, niejaki 
Aleksander Macander i, wy- 
ciągnąwszy, rewolwer, strzelił 
'o niego. 

Dyr, Wąsowicz został cięż- 


pomocy udzielił mu wychodzą 
cy w jego towarzystwie nacz. 
lekarz Ubezpieczalni dr. Gar- 
duła. 


Pogotowie przewiozło dyr. 
Wąsowicza w stanie ciężkim 
do szpitala św. Rodziny. 

Zabójca, bezpośrednio po od 
daniu strzału do dyr. Wąsowi- 


śmierć na miejscu. Zwłoki je- 
go zabezpieczono do przyby- 
cia prokuratora i władz śled- 
czych. 

W osłatniej chwili donoszą, 
że ołiara zamachu rewolwero 
wego, dyrektor naczelny łódz 
kiej Ubezpieczalni Społecznej, 
ar Michał Wąsowicz zmarł 
około godz. 2i-ej, 


dów powińńa trwąć. Fakt, że 
podjęto pewne usiłówania w 
zakresie sankcyj, które się nie 
bardzo udały, bynajmniej nie 
dowodzi, że należy organiza- 
cję Ligi Narodńw porzucić. 

W zakończeniu przemówienia 
Eden zatrzymał się na rokowaniach 
z Niemcami i, streszczająe wszystkie 
kroki brytyjskie, prowadzące do po 
rozumienia z Niemcami stwierdził, 
że Niemcy prowadzą politykę gry 
na zwłokę. Od stanowiska Niemiec 
wobec wschodniej Europy oraz od 
stanowiska ich wobec istniejącego 
w Europie stanu faktycznego zale- 
ży przyszłość Europy. Pozytywna 
odpowiedź Niemiec w obu tych spra 
wach stałaby się sygnałem przywró 
cenia w Europie zaufania. 

Po przemówieniu min. Ede- 
na zabrał głos zastępca przy- 
wódcy opozycji Labour-Party 
Artur Greenwood, składając 
rezolucję o skreśleniu z budże 
tu Min. Spraw Zagranicznych 


symbolicznych 100 funtów st. 

Popierając swój wniosek, Green- 
wood oświadczył: „Miljony łudzi ze 
zdziwieniem wysłuchają deklaracji 
min. Edena, wywoła ona w nich n- 
czucia wstydu i konsternacji. Wy- 
starczy porównać nczucia szłachet- 
ne, którym rząd dał wyraz przed 
paru miesiącami, ze stanowiskiem, 
obecnie zajętem przez rząd, wywo- 
łującem nczucia pogardy. 

Rząd nie dochował wiary wobec 


własnej odezwy przedwyborczej i 
popełnił akt największej w historji 
Angiji zdrady, 

. Premjer i jego koledzy. wyrzucili 
się poza nawias szacunku ludzi my: 
ślących. Rząd winien mieć odwagę 
odejścia od władzy'i zrobienia miej 
sea dła tych, którzy są gotowi swo- 
je zasady wystawic na próbę”. 

W imieniu opozycji uberal- 
nej zabrał glos Lloyd George. 
Oświadcza on: „Min. Eden je- 
dzie do Genewy, aby rozbić 
Ligę Narodów. Szeregi Ligi 
nie są złamane, Eden chce to 
dopiero uczynić i poderwać 
autorytet Ligi. 

Nigdy nie zdarzyło mi się, abym 
słyszał ministra brytyjskiego, zaj- 
mującego najważniejsze stanowisko 
po premjerze, któryby przyszedł do 
lzby Gmin z oświadczeniem, że W. 
Brytanja jest pobita i że musi wy- 
rzec się inicjutywy, którą podjęła. 

Byliśmy dziś świadkam: 
tchórzliwej kapitulacji. Oto 
tchórze! '—zakończył, wskazu 
jąc palcem na ławy mini- 
strów. 1 

Po przemówieniu premjera 
Baldwina przywódca Labour- 
Party Attlee zapowiedział zło 
żenie wniosku o votum nieuf- 
ności dla rządu. Dyskusję nad 
tym wnioskiem odłożono do 
wtorku dnia 23 b.m. 
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Ligi faszystowskie we Francji 


dekretem prezydenta zostały rozwiązane 


PARYŻ, (PAT). Rada mini- 


jekt ustawy o karach za ukry- 


strów przedstawiła do podpisu| wanie mienia zagranicą, pro- 


prezydenta Lebruna dekrety 
o rozwiązaniu lig faszystow* 
skich. Pozatem przedstawiono 
do zatwierdzenia Lebruna pro- 
jekt ustawy o organizacji ra- 


jekt ustawy o reorganizacji 


Banku Francji. 


Prezydent Lebrun zalwier- 
dził projekt stworzenia naro- 


chunkowości publicznej, pro-ldowego urzędu zbożowego. 


Strajk urzędników w Barcelonie 


MADRYT, (PAT). W wyni- 
ku ogłoszonego onegdaj w Bar 
celonie strajku urzędników i 
pracowników, wszystkie skle- 
py i biura były od rana zam- 
knięte. Miasto ma wygląd 
świąteczny. Otwarte są ka- 


wiarnie, restauracje, sklepy 
spożywcze i tytoniowe. 

Na mieście było kilka zajść. 
Aresztowano około 40 osób. 
Również i w okręgu barceloń- 
skim szerzy się ruch straiko- 
wy. . 
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Przewóz teściowej 


© Pan Zajczyk westchnął cięż- 
ko i spojrzał zmęczonym wzro 
kiem na swego towarzysza ka- 
wiarnianego. ` 

-— Pan się pyta dlaczego tak 
źle wyglądam?... Dwa tygod- 
nie byłem w podróży, nie wy- 
chodziłem prawie z wagonu. 

— Jeździł pan za inieresa- 

mi? 
A — Nie! Jechałem na letnis- 
co. 
— Dwa tygodnie?... Gdzie to 
jest? Strasznie daleko!... 

— Jakie daleko! 20 kilome- 
trów od Warszawy. Normalnie 
się jedzie 40 minut... 

— Więc dlaczego pan jechał 
dwa tygodnie? 

— Bo jechałem z teściową... 
Zaraz panu wszystko opo- 
wiem... [o jest cały dramat. 

Każdy ma teściową. I pan 
ma, i ten ma, i tamten ma, ale 
nikt nie ma tyle teściowej, co 
ja! Czy pan wie ile ja mam 
teściowej?... 170 kilo!.. Dużo, 
LO? 

W tym roku moja żona z 
dziećmi wyjechały wcześniej 
na letnisko, a ja zostałem z te- 
ściową. 

Jak się zrobiły upały, dzieci 
zaczęły pisać, żeby koniecznie 
babcia przyjechała, żebym ko- 
niecznie przywiózł babcię. 

Bo, jak już panu powiedzia- 
łem, moja teściowa jest bardzo 
gruba. I gdy ona usiądzie na 

laży, to od niej pada taki wiel 
ki cień, że cała rodzina może 
się schronić przed słońcem... 
Na,plaży w upalne dni to jest 
wielka wygoda i dlatego dzieci 
pisały, żeby przywieźć babcię.. 

Ale łatwo powiedzieć „przy- 
wieźć , zrobić jest trudniej... 
Pan nie ma pojęcia, co ja się 
macierpiałem... 

Najpierw trzeba się dostać 
na dworzec. O tramwaju mo- 
wy niema, ona w żaden sposób 
nie wlizie. Dorożkarze na wi- 
dok mojej teściowej odrazu u- 
ciekają. Nawet gadać nie chcą. 
Szoferzy to samo. 

— Dla pani starszej — mó- 
wią — trzeba ciężarówkę. Oso 
bowa maszyna nie wytrzyma. 

Musiałem lecieć na Plac 
Grzybowski, gdzie stoją plat- 
formy. I nareszcie załadowa- 
łem mamunię na dwukonną 
platformę i zawiozłem na dwo- 
rzec. 

Na wszelki wypadek kupi- 
łem dla niej dwa bilety. Ja 
wiem? Mogę się przyczepić. 

Ciągnę ją na peron, przy 
wyjściu bileter nie chce prze- 
puścić. 

— Ta pani — powiada — do 
osobowego nie wlizie. Trzeba 
ją na bagaż oddać. 

Rozumie pan?.. Za pięć mi- 
nut odchodzi pociąg, a tu mi 
robią trudności! 

Poleciałem do maczelnika, 
stacji, zacząłem płakać, że je- 
żeli nie dadzą mż wywieźć teś 
ciowej, popełnię samobójstwo. 

„Wzruszył się i pozwolił mi, 
ale pod warumkiem, że jeżeli 
się w przedziale nie zmieści, 
to się ją na węglarce ulokuje. 

„Wyszliśmy na peron, Czte- 
rech tragarzy wpychało ją do 
przedziału. Jak jeden bok prze 
cisnął się przez drzwi, to dru- 
gi wyłaził, 

Nareszcie ją wcisnęli... Po- 
ciąg ruszył... i 

Przyjeżdżamy na miejscę i 
tu się dopiero zaczął najgor- 
szy dramat. Wcisnąć do prze- 
działu się udało, ale wycisnąć 
nie można! W żaden sposób 
nie może wyliźć... Rozwalić 
drzwi?.. Naczelnik stacji nie 


ns 
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iNa 86 pytań 


ma odpowiedzieć Iwowski sąd przysięgłych 


Na wczorajszej rozprawie 
przeciw Banderze i towarzy- 
szom sąd ogłosił postanowie- 
nie co do wniosków stron, do- 
tyczących pytań, jakie posta- 
wione będą sędziom przysięg- 
łym. Sad oddalił wniosek za- 
sadmiczy adw. Starosolskiego, 
dotyczący, wszystkich oskarżo 
nych. 

Natomiast sąd dopuścił 
wniosek prokuratora o posta- 
wienie w sprawie Myhala py- 
łań co do zmniejszonej jego 
poczytalności i co do osk. Sen 
kiwa o niepoczytalność, wnio- 
ski obrony, idące w tym kie- 
runku, że Bandera, Pidhajny 
i Zarycka przez podłożenie 
bomby w redakcji „Pracia“ 
nie zmierzali do spowodowa- 
nia niebezpieczeństwa dla ży 
cia ludzkiego, lecz do uszko 
dzenia cudzego mienia. 


Odczytano następnie sfor- 
mułowane pytania, których 
jest razem 86. 

Na zakończenie przewodani- 


czący sędzia Dysiewicz ogło- 
sił, że ze względu na mający 
się w Warszawię odbyć w po- 
niedziałek proces kasacyjny 


| 


Bandery i tow. w sprawie za- 
bójstwa min. Pierackiego, roz 
prawa będzie przerwana do 
wtorku rano. 


wywołało ochłodzenie, które stopniowo wzrastało 


Wczoraj rano nastąpiło zać- 
mienie słońca. Cień księżyca 
szerokości 130 km. przesłonił 
ziemię od Morza Śródziemnego 
do Oceanu Spokojnego. Nie- 
zwykłe to zjawisko obserwowa 
ło 44 specjalnych wypraw na- 
ukowych, które rozmieściły się 
na trasie całkowitego zaćmie- 
nia słońca. 

W pracach naukowych bra- 
ły również udział trzy polskie 
ekspedycje, które rozmieściły 


Rozwiązanie Str. Nar. w Kościanie 


W dniu wczorajszym staro- 
sta powiatowy kościański roz- 
wiązał nu terenie pow. kościań 
skiego wszystkie jednostki or 
ganizacyjne Stronnictwa Na- 
rodowego oraz wszystkie ob- 
wody i koła Str. Narod. 

Decyzja zaopatrzona jest w 
uzasadnienie następujące: Na 

rzestrzeni czasu od listopa- 
ia 1935 r. do końca marca ro- 


ku 1936 miał miejsce na tere- | q 


nie powiatu kościańskiego sze 
reg wypadków podrzucania 
do mieszkań różnych osób ma 
terjałów wybuchowych, ni- 
szczącycn mienie i zagrażąją- 
cych życiu. 

Przeprowadzone w związku 
z temi adkami dochodze- 
nia ustaliły ponad wątpli- 
wość, że zamachów tych do- 
konali, względnie czynny w 
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Dyplomaci opuszczają 
Addis-Abebę 
ADDIIS ABEBA. (PAT). — 


Agencja Stefani donosi: „By- | RWD 


ły poseł brytyjski w Addis A- 
bebie, sir Sidney Barton wraz 
z małżonką wyjechał onegdaj 
zrana do Dżibuti, skąd odpły- 
nie do Marsylji. Były charge 
d'affaires japoński wyjedzie 
z Addis Abeby w sobotę. Prze 
widywany jest też wyjazd by 
łego posła francuskiego”. 


GIEŁDA 
pieniężna 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warszawie 
tendencja dla dewiz była utrzyma- 
na, przy obrotach niewielkich. 
Bank Polski płacił za waluty obe; 
dolary amerykańskie 5.29, kanadyj- 
skie 5.26, franki francuskie 3492, 
szwajcarskie 171.65, belgi belgijskie 
89.70, funty angielskie 26,62, gulde- 
ny gdańskie 99.80, korony czeskie 
19.50, liry włoskie 55, marki niemiec 
kie 132, niemieckie w srebrze 140. 
Dla akcyj tendencja była mocniej- 
sza, przy obrótach ograniczonych. 
Notowano: Bank Polski 104, ani 
28.50, Lilpopy 12, Norblin 49 (--20%, 
Ostrowieckie 30 (+150), Staracho- 
wice 54 — 55,75 — 54 (—25). Drobna 
tranzakcja dokonane a nienotow»- 
na: Modrzejowem po 5.75. 
e W ac E E 
pozwala. Chyba żebym zapła- 
cil za cały wagon. 

„Co miałem zrobić? „Wyku- 
piłem dwa dwutygodniowe 
bilety i przez dwa tygodnie 
jeździłem z teściową tam i z 
powrotem, tam iz owroteln... 
Raz tylko na dzień dostawała 
sucharki i wodę... Po 2-ch ty- 
godniach tak schudła, że już 
mogła wyjść z przedziału. 

RUE dzieci mają zmar 
twienie, bo już cień, który 
babcia rzuca nie jest taki du- 
AK 
"a Napoleon Sadek, 


— eh i dA i, 
— 


nich brali udział członkowie 
Stronnictwa Narodowego. 

Ponieważ zapadły w tej 
sprawie w dn. 19 czerwca 1936 
roku wyrok zamiejscowego 
wydz. karnego poznańskiego 
Sądu Okr. w Lesznie potwier- 
dził to w całej rozciągłości, na 
leżało orzec rozwiązanie 
ws- ystki h jednostek organi- 
zacyjnych stronnictwa naro- 
owego. 


się w Grecji, na Syberji i Ja- 
ponji. Pogoda na trasie całkowi 
tego zaćmienia była doskonała, 
tak że uczeni mogli prowadzić 
swoje badania. 


W Polsce zaćmienie słońca 
było tylko częściowe. W War- 
szawie rozpoczęło się ono o go 
dzinie 4-ej minut 18 i trwało aż 
do 6-ej minut 5. Obok astrono 
mów, którzy obserwowali zač: 
mienie słońca, niecodzienne zja 
wisko to ściągnęło mimo wczes 
nej pory wielu ciekawskich. 


Największa ilość ludzi zebra 
ła się w Warszawie na wybrze 
żu Kościuszkowskiem. 


W miarę jak cień księżyca 


nakrywał słońce robiło się co- 
raz bardziej chłodno. Słońce by 
ło w 71% zasłonięte. Ludzie od 
czuli wówczas chiód. 

Warszawskie obserwatorjum 
astronomiczne dokonało prze- 
szło tysiąc zdjęć fotograficz- 
nych. Oczywiście, że dokonane 
one zostały zapomocą odpo- 
wiednio przystosowanego apa- 
ratu. 

Ostatnie częściowe zaómienie 
słońca było widoczne w War- 
szawie 21 sierpnia 1914 r., zaś 
następne będzie widoczne do- 
piero 30 czerwca 1954 r. Całko- 
wite zaćmienie słońca nato- 
miast było widoczne w Warsza 
wie 12 sierpnia 1654. 


Senat przystąpił do pracy 


nad ustawami, uchwaionemi przez Sejm 


W dniu wczorajszym kancelarja 
Sejmu przesłała do Senatu uchwa- 
łone na onegdajszem posiedzeniu 
Sejmu projekty ustaw, 

Komisje senackie przystąpiły na- 


14 rannych po żazartej walce 


KENT (Stan Ohio) PAT. W 
fabryce metalurgicznej doszło 
do zajść pomiędzy strajkujący 
mi a robotnikami, przybyłymi 


Lotnicy polscy w Tel-Avivie 


Wczoraj po południu major 
Ziembicki i towarzyszący mu 
inż. Drzewiecki wylądowali na 
w Tel „ Avivie, witani 
przez tłumy publiczności. Ma- 
jor Ziembicki oświadczył, iż 
cieszy się, że jest pierwszym 


lotnikiem polskim, który wyłą i cji Hunan z wojskami prowin|Si i 


dował w Iel-Avivie. 


do pracy. Strajkujący zabrali 
swym przeciwnikom broń i u- 
kryli się za barykadami. Do- 
szło do strzelaniny, która trwa 
ła 6 godzin. W wyniku jej 14 
osób zostało rannych, w tem 
dwie śmiertelnie, 


tychmiast do 


KE Wczoraj obra- 
owala więc j i 


omisja nad zmianą 
ustawy budowlanej oraz rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzpiltej o grani- 
cach Państwa. Sprawa pełnomoc- 
nictw znajdzie się na porządku 
dziennym dopiero dziś. 

Plenarne posiedzenie Senatu od- 
będzie ae w najbliższy wtorek. Nie 
jest wykluczone, żę obrady Sena- 
tu potrwają, podobnie jak obrady 
Sejmu, dwa dni. O'ile Senat wp'o 
wadzi jakieś zmiany do uchwalo- 
nych przez Sejm projektow .ustaw, 
wówczas odbędzie się jeszcze jed- 
no, ostatnie, posiedzenie Sejmu dia 
załatwienia senackich popruwek. 

W tych warunkach zamknięcie 
sesji nadzwyczajnej nastąpić będzie 
mogło dopiero pod koniec przyszłe- 
go tygodnia. 


Polała się krew w (Chinach 


HANKOU, (PAT). — Wed-, brak. 


ług doniesień z Czang - Sza, 


Jak donoszą z Nan-Czang, 


wojska rządowe starły się w | wojska kwantuńskie poruszy- 
okolicach Ki-Yang w prowin-| ly się o 40 kim. wgłąb Kwang- 


cji Kwang- Si. 


zajęły miejscowości 


Szczegółów | Czang-King i An-Ynan. 


Wyrok na terorystów z Leszna 


nem w lesznie ogłoszony zo- 
stał wyrok w procesie terory- 


go. 
Główni oskarżeni skazani zo 
stali na następujące kary: Wal 


OSLO (PAT). — Szczegóły 
wstrząsającej katastrofy, któ 
rej uległ samolot pasażerski 
„Havorn” w Norwegji przedsta 
wiają się następująco: 
Wieśniacy maleńkiej wioski 
Lifjord w północno - zachod- 
niej części znanego Sognefior- 
du, pracujący na polu, usłysze 
i hałas motoru i ujrzeli samo- 
lot, wchodzący w małą chmu- 
rę. W chwilę potem usłyszeli 
huk i zaliczyli palący się sa- 
molot spadający po zboczu 
groźnej skały Lihesten, 
Niezwiocznie zorganizowano 
ekspedycję ratunkową, która 
znalazła dwa zniekształcone 


stów ze Stronnictwa Narodowe | 


10 oskarżonych zostało uniewinnionych 


Wczoraj o godz. 3-ej nad ra| kowski na 2 lata więzienia, Du | szek Szłapka i Kowalski na 1 


dziński i Paikert na 1 rok i 8| rok. 


miesięcy, Odulakowski, O- 
strowski, Domagalski, Bernac 
ki i Pabjańczyk—na 1 rok i 4 
mies, Właaysiaw Łuczak i Ro 
bert Kozak ną í rok i 6 mies., 
oraz Wilhelm Kozak, Franci- 


trupy i worek z pocztą z napi 
ść „Havorn'. Dostęp jednak 
do miejsca katastrofy okazał 
się niemożliwy. Góra Lihesten 
wznosi się na wysokości 700 me 
trów i bardzo stromo spada do 
morza. Dopiero przybyła z Ber 
gen statkiem ekspedycja ratun 
kowa ze specjalnemi przyrzą' 
aen mogla nieco więcej zdzia 
lać. 

Znaleziono jeszcze 2 trupy, a 
na dnie głębokiej przepaści, zu 
pełnie niedostępnej, ujrzano 
rozbity na dwoje kadłub samo 
lotu zupełnie zwęgłony, na zbo 
czu góry zaś leżały odłamki sa 
molotu. a 

Po kilkunastu godzinach wy; 


Oskarżeni: Włodarczyk, Wol 
ny, Wojciechowski, Stacho- 
wiak, Antoni Łuczak, Kucner, 
Szymański, Dudziak, Stron i 
Grzelczak zostali uniewinnieni. 


Pasażerowie i załoga straszliwie zmasakrowana 


tężonej pracy nie udało się do- 
trzeć nawet wpobliże kadłuba. 
Zrezygnowano wobec tego z 
dalszych prób, ekspedycje do- 
szły do przekonania, że osoby, 
które zostały w samolocie spa- 
liły się na popiół. Ciała 4 nie- 
szczęśliwych, w których z naj- 
większym trudem rozpoznano 
3 ludzi z załogi i 1 pasażera. 
przewieziono do Bergen. 

Tocząc się na przestrzeni kii 
kuset metrów po skałach wdól, 
wyrzuceni widocznie przy ude 
rzeniu samolotu o skałę, zostali 
w straszliwy sposób zmasakro- 
wani, nie zostało na nich ani 
strzępu ubrania. 


| 


Czy Polsce moż 


e grozić wojna? 
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Każdy powinien wziąć udział w ankiecie! -=z 


1. 
2. 
3. 


Czy Polsce może 


grozić wojna ? 


Na czyją pomoc możemy liczyć ? 
W razie wybuchu wojny europejskiej 


Jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


4, 
rozpocznie? 


5. 
6 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W Jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
„. Co każdy z nas winien uczynić dia wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


P. „Eska“ z Warszawy, od- 
powiadając na naszą ankietę, 


pisze: 

Polsce nietylko może grozić, ale 
grozi wojna ze strony Niemiec, lub 
Sowietów. 

Sowietv są obecnie b. wrogie Pol- 
sce tak, że wojnę wydałyby jej 
chętnie, ale obawiają się Japonji 
oraz wewnętrznych komplikacyj, 
Japonja jest czasowo wyczerpana, 
ale wespół z innem państwem woj- 
nę z Sowietami poprowadziłaby. 

Najpewniej grozi Polsce wojna ze 
strony Niemiec. Jeżeli już nie Pol- 
sce, to innym państwom z niemi gra 
niczącym (Litwa, Czechosłowacja). 
W każdym wypadku Polska powi1- 
na odrazu wystąpić czynnie prze- 
ciw Niemcom, gdyż każde przesu- 


nięcie ich granicy na wschód, każ- 
dy wzrost ich potęgi jest dła Pol- 
ski wysoce niebezpieczny. 

razie przyszłej wojny, prócz 
wojny Niemiec z którymkolwiek są- 
siadem Polska powinna pozostać 
neutralna. 


Obecnie tak się złożyło, że na so- 
lidną pomoc żadnego państwa li- 
czyć nie możemy, gdyż każde pań- 
stwo dbać będzie tylko o własne 
granice, a przelewać krew za cudzą 
sprawę nikomu się nie uśmiecha, 

razie wojny polsko-niemieckiej 
pomogłyby nam Śowiety (ale, Boże 
broń nas cd takiej pomocy!) i po 
długiem wahaniu Francja, możliwie 
z Czechosłowacją. W razie wojny 
Ko: sowieckiej pomogłyby nam 
iemcy, Rumunja i Japouja. 


$tworzyć kadry pracy 


z programem wyszkolenia wojskowego 


Polska może uniknąć wojny tylko 
przez dobre przygotowanie się do 
niej. 

1) Szczególną uwagę powinno się 
zwrócić na lotnictwo rozbudowują? 
je jakościowo i ilościowo. 

2) Przygotować ludność cywilna 
do wojnv powietrznej. 

3) Stworzyć kadry pracy w każ- 
dem województwie z tem, że poło- 
wa dnia szłaby na roboty publicz- 
ne, druga połowe na ćwiczenia woj- 


skowe. 
4) Rozbudować szkoły  szkolącd 


> pilotów, 


5) Organizacje Przysposobień Woj 
skowych uczynić > apolitycznemi. 


Wojna wyjściem 

Pewien Czytelnik warszaw- 
ski, który listu nie zaopa- 
trzył w podpis, wypowiada ta- 
kie spostrzeżenia: 

Zagadnienie wojny jest tak sta- 
rem — jak starym jest świat. 

W dobie obecnej — w chwili na- 
tężonej depresji gospodarczej i zwią 
zanej z nią klęską bezrobocia—każ- 
de państwo pragnie wojny, jako 
wyjście z błędnego koła, lecz nikt 
nie ma odwagi przyjąć na siebie od 
powiedzialności za jej skutki. 

Klęską ekonomiczną w Europie 
najwięcej dotknięte sa Niemcy — 
bo przeszły dużo wstrząsów poii- 
tycznych — a przygołowania „od- 
wetowe* pochłonęły ogromne kapi- 
tały — kosztem życia gospodarcze- 
go — one więc pierwsze rozaiosą 20 
żogę wcjenną na cały świat. 

Jeśli spojrzymy na wypadki w 
Europie, wstecz od r. 1918 — to 
stwierdzimy, że PE tylko Nier 
cy polityką faktów dokonanych 
pragnęli wywołać dyskusję „armat 
i karabinów maszynowych”, lecz do 
tychczas bezskutecznie. 

Rosja sowiecka, w której komu- 
nizm jest już w agonji, nie może an- 
gażować się w imprezy wojenne, bo 
to byłoby przyśpieszeniem końca 
komunizmu — a równocześnie e- 


Przysposobienie wojskowe winno 
objąć wszystkie organizacje mło- 
dzieży polskiej (miejskie i wiej- 
skie). Organizacje zajmujące się 
zbieraniem funduszów na cele obro- 
ny państwa winny administrację po 
siadać bezpłatną, by wszystkie pie- 
niądze zebrane szły na cel przezna- 
czony. 

Dla wzmocnienia pogołowia wo- 
jennego Polski, każdy Połak winien 
przejść „przeszkolenie wojskowe i 
yć obeznanym z obroną przeciw- 
lotniczą. Zaprzestać polityki partyj 
nictwa, a zjednoczyć się w pracy 
dla dobra narodu polskiego, a Rząd 
winien współdziałać z narodem. | 


z błednego koła 


trzeźwieniem całego świata, któcy 
więcej z zasady, niż z przekonania 
hołduje łym ideom i to tylko wte- 
dy, gdy tu i ówdzie są chwilowo 
dla cełów osobistych potrzebne. 


Najbardziej dzisiaj zagrożona jest 
Francja — i wydaje się wysoce 
prawdopodobnem, że Niemcy dzi- 
siaj całą swą uwagę na nią skiero- 
wały — obawiam się, że Niemcy 
zechcą odegrać rolę naprawiaczy i 
w imię najwznioślejszych zasad zaj 
mować będą tereny Francji — lecz 
czy 'to wyjdzie im na zdrowie jest 
bardzo wątpliwe — bo i tam zaczy- 
na się powolny ferment, jak zresztą 
w kążdem Środowisku, gdzie kieru- 
je despotycznv szablon. 

Lecz Niemcy mają nietylko żal 
do Francji, oni żywią urazę do ca- 
łego świata — kwestja kolonij — Pe 
morza, Poznańskego i Gdańska — 
stoi ej otworem, więc tylko ze 
strony Niemiec oczekiwać należy 
niespodzianek. 

A jeśli Niemcy wywołają nową 
wojnę — to na pewno przegrają ją 


i zejść mogą w Europie do pań- 
stwa małego o ziemiach rdzępnie 
niemieckich i wtedy to nastąpi 
pierwszy, tstatni, ale dokładny roz- 
biór Niemiec. 

Wówczas, gdy w Europie wybuch 
nie wojna, Polska jako leżąca na 
trakcie ludów — nie uniknie jej i 
niestety bodaj najważniejsze frag. 
menty tej rozegrają się na ziemi na 
szej. Z tego powinniśmy sobie do 
kładnie zdawać sprawę i konsek- 
wentnie przemyśleć i sposobić obro 
nę; jednoczyć się w jeden wielki 
obóz Obronv Państwa — dobrowol- 
nie opodatkowując się na ten cel, Sil 
na armja i karne uświadomione spo- 
łeczeństwo — to bastjon do niezdo. 
bycia. P 

W numerze jutrzejszym dal 
szy ciąg ankiety. 


| 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.50 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.33 Glmnastyka, 6.50 Muzyka poranna z 
płyt, 7.20 Dziennik poranny, 7.30 Program 
na dzisiaj, 7.35 „Parę informacyj”", 7.40 
Utwory Jerzego Bizeł'a, 8.00 Audycja dla 
szkół, 8.10 Audycja dia poborowych, 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 12.03 
Koncert w wykonaniu Orkiestry Tadeusza 
Seredyńskiego, 12.50 Chwilka gospodar- 
stwa domowego, 12.55 „Przegląd prasy rol 


niczej”, 13.05 Dziennik południowy, 14.30 
Koncert muzyki włoskiej, 15.30 Wiadomo- 
ści gospodarcze, 15.45 „Żegnamy stary 


szkolny rok“, 16.00 Koncert solistów, 16.45 
„Śśwlalła i cienie Gdyni” pogadanka, 
17.00 „Zmodernizowany Strauss" — Radjo- 
kabaret z płyt, 17.350 Utwory fortepianowe, 
17.50 „Schronisko na Ostrowiu Lednickim'* 
— reportaż, 18.00 „Nasz program”, 18.10 
„Życie kuliuralne i ariystyczne stolicy”, 
18.15 Koncert reklamowy, 18.50 Pogadanka 
aktualna, 19.00 Polska Kapela Ludowa Fe- 
liksa Dzierżanowskiego, 19.45 Dwie rap- 
sodje Debussy'ego, 20.10 Audycja dla Po- 
laków zagranicą: „Wianki na Wiśle”, 20.45 
„Halka“ (Transmisja z Rzymu), 23.350 Jazz 
melodyjny. Zakończenie audycji o godz. 
24-ej. 


Proces o zajścia w Przytyku 


Wczoraj zabrał głos prokurator 


Po jednodniowej przerwie 
proces o zajścia w Przytyku 
podjęty został wczoraj o godz. 
8.30. Ławy obrońców, prasy i 
publiczności wypełnione są 
do ostatniego miejsca. 

Przewodniczący udziela gło 
su prokuratorowi Dutkiewi- 
czowi. Na wstępie swego prze 
mówienia oskarżyciel publicz 
ny zaznaczył, że sprawa zajść 
w Przytyku odbija się szero- 
kiem echem w całym kraju, 
gdyż na rozprawie tej poru- 
szane zostają zagadnienia nie- 
zmiernie aktualne, interesują- 
ce szerokie koła społeczeńst- 
wa. Przedmiotem procesu są 
bowiem przestępstwa szczegól 
nie niebezpieczne dla spokoju: 
publicznego i całego państwa, 
a po przewodzie sądowym te- 
za aktu oskarżenia zyskała cał 
kowite potwierdzenie. 

Następnie prokurator zobra 
zował obszernie tlo zajść, któ 
rem było niewątpliwie napię- 
cie między łudnością chrześci- 
jańską i żydowską, szczegól- 


nie zaostrzone po wypadkach 
w Odrzywole, gdzie stanow- 
cze wystąpienie policji stwier 
dziło wolę państwa do ukró- 
cenia wszelkiego rodzaju prze 
jawów walki, wkraczających 
w zakres prawa karnego. 
Obawy, aby podobne wypad 
ki nie przeniosły się do Przy- 
tyku, spowodowały, że jedno- 
stki energiczniejsze wśród lud 
ności żydowskiej dążyły do za 
pewnienia sobie samoobrony. 
W ten sposób, że prywatnie, 
indywidualnie, lecz nielegal- 
nie zaopatrywano się w broń. 
Pozatem drugim ważnym 
momentem był bojkot. Niewąt 
pliwie, uderzając w interesy 
ludności EPka. wywołał 
on wśród niej rczgoryczenie, 
z drugiej zaś strony powodze 
nie akcji bojkotowej wpłynę- 
ło na zwiększenie jej intensy- 
wności. Bojko: poparty był 
pozatem aktami teroru, stoso- 
wanemi tak względem ludno- 
ści żydowskiej, jak i wzglę- 
dem tych, którzy kupowali u 


W Belgji szerzą się rozruchy 


BRUKSELA, (PAT). Oneg:- 
daj wieczorem w Monsville 
doszło du poważnych zajść. 
Wpobliżu Domu Ludowego 
dano strzaly w kierunku od: 
działu żandarmów, którzy od- 
poreza również ogniem. 

ewna stara kobieta, znajdu- 
jąca się wpobliżu, zmarła ze 
strachu. Zabłąkana kula tra- 
fila jednego ze strajkujących. 

Żandarmi wtargnęli do Do 
mu Ludowego, usuwając 
wszystkie znajdujące się tam 
osoby i aresztując pewną ich 
liczbę. Aresztowanych umie- 
szczono na samochodzie cięża 


Senat na nocnem posiedzeniu uchwalił 


m y 
-godz. tydzień 
40 g m 


PARYŻ. (PAT) — Senat na 
posiedzeniu nocnem uchwalił 
ustawę o 40-godzinnym tygod- 
niu pracy 182 głosami przeciw 
ko 83. 


Poprawka radykała Lemery 
domagająca się odroczenia 
wejścia w życie tej ustawy do 
czasu uchwalenia tej reformy 
przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy i główniejsze państwa 
przemysłowe, została odrzuco 
na 171 głosami przeciwko 97. 


Premjer Blum wystąpił e- 
tergicznie przeciwko tej po- 
prawce, oświadczając, iż ma 
ona na celu spaczenie całego 


pracy we Francji 


projektu, nad którym 
tak długo obradował. 


senat 


rowym. 

Wkrótce potem strajkujący 
udali się na innym samocho- 
dzie za żandarmami, usiłując 
uwolnić aresztowanych. Sal- 
wa w powietrze, dana przez 
żandarmerję powstrzymała ro 
botników od dalszej akcji. 

Na wiadomość o zajściach 
w Monsville robotnicy w miej 
scowościach jemappes, Quareg 
non i Cuesme ustawili na uli- 
cach barykady, które jednak 
żandarmerja po pewnym cza- 
sie usunęła, Aa, Jk] sy- 
tuację. Aresztowano kilku ro 
botników przybyłych z Wa- 
renime, aby nakłonić do straj 
ku robotników w St. Rond. 

W Leodjum na zebraniu gór 
ników postanowiono prowa- 
dzić strajk przynajmniej do 
soboty, w którym to dniu ma 
zapaść decyzja komisji pary- 
tełycznei. W całym kraju do 


W Hiszpanii trwają walki bratobójcze 


MADRYT, (PAT). — W San 
tander nieznani sprawcy za- 
strzelili dwóch czionków par- 
tyj prawicowych. Wkrótce po 
tem ciężko zraniono członka 
partji lewicowej. 

W Valladolid nieznani osob- 
nicy zaczęli strzelać w kawiar 
ni, zabijając dwie osoby i 
ciężko raniąc 5. W tym sa- 
mym czasie w. innej kawiarni 


zraniono jedną osobę. Ranni 
należa do stronnictw lewico- 
wych. Jak przypuszczają, or- 
gauizacje robotnicze na znak 
protestu ogłosza sirajk 

Wobec uznania strajku w 
Kadyksi: za nielegalny, wzmo 
gła się liczba aresztowań. Wła 
dze zarekwirowały parowiec 
„Miralles“, który służyć bę- 
dzie za wiezienie. 


X 


strajkowe 


konano !icznych aresztowań. 

Dziennik socjaliwyczny „Le 
Peuple" oblicza liczbę strajku 
jacych w całej Belgji na 350 
do 400 tysięcy ludzi. 


żydów. 

Wszystko to wytworzyło na 
pięcie między obu odłamami 
łudności, które wyraziło się 
wreszcie w zmanych zajściach 
9 marca. 

Prokurator opisuje tu rolę 
policji w tych zajściach, po 
czem szeroko odmałowuje wy 
padki na Rynku i na ul. War- 
szawskiej, omawiając kolejno 
udział w nich każdego oskarż: 
żonego. 

Przechodząc do grupy oskar 
żonych żydów, prokurator, u- 
zasadniając swe stanowisko, 
zrzeka się oskarżenia w sto- 
sunku do Jamkla Hirszcwajga, 
gdyż udział jego w zajściach 
rie został w zeznaniach świad 
ków dostatecznie ustalony. 

Obszerny ustęp przemóWie- 
nia poświęcił również proku- 
rator Lesce, oskarżonemu o za 
bójstwo Stanisława Wieśnia- 
ka. Prokurator stwierdził mia 
nowicie, że mimo odmiennej 
tezy obrony, wina osk. Leski 
nie ulega wątpliwości. Leska, 
strzelając, działał nie w chęci 
obrony, lecz z zemsty, która 
pociągnęła za sobą śmierć czło 
wieka i spowodowała natych- 
miastowy wzrost naprężenia i 
nienawiści. Tłum, podżegany 
przez prowodyrów, zaczął 
mścić się za przelaną krew i 
demolcwać sklepy i mieszka- 
nia żydowskie, bijąc kryją- 
cych się tam mieszkańców. 


Mecz $chmelling — Louis 


został odłożony 


z powodu burzy 


NOWY JORK (PAT). — Sil | rządziły bardzo znaczne „szko: 


ne burze i ulewne deszcze, któ- 


dy w samym Nowym Jorku i 


re spowodowały już odłożenie | w środkowej części stanu nowo 


meczu bokserskiego pomiędzy 
Schmellingiem a Louisem, wy- 


jorskiego. Zbiory można uwa 


żać za zupełnie stracone. 


została schwytana przez poiicję 


Policja kielecka ukończyła 
już dochodzenia w sprawie na 
padu rabunkowego na rodzi- 
nę Pinkusa Pancera we wsi 
Niemice pow. Opatowskiego, 
gdzie bandyci, uzbrojeni w sie- 
kierę i bagnet, zamordowali do 


rosłą córkę Pancera, a poranili 
ciężko Pancera i jego żonę. 

Napadu rabunkowego doko- 
nali WŁ. Redlich ze wsi Dukla- 
ny oraz Jan Sasi Jan Zyba ze 
wsi Michałów. Bandytów aresz 
towano i odstawiono do dyspo' 
zycji władz sądowych. 


skazany na 30 
NOWY JORK (PAT). — Try 

bunai tutejszy skazał na 30 lat 
więzienia niejakiego Charles 
Luciano, kierownika szeroko 
rozgałęzionej organizacji han- 
dlu kobietami, który osiągał co 
rocznie ze swego procederu mil 
.jonowe zyski 


lat więzienia 

Skazanie Luciano jednego z 
głównych przywódców świata 
kryminalnego w Nowym Jor- 
ku uważane jest za doniosły e- 
tap wałki, prowadzonej z gang 
sterami przez departament 
sprawiedliwości federalnej. 
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Kobiela 


Danusia zapewniła siostrę: i 

=- O, mój narzeczony kocha mnie bardzo! 
festem tego najzupełniej pewna i panna Lerska 
nie ma także żadnych wątpliwości o tem. 

— A ty... kochasz go także tak mocno? 

m Jeszcze jak! — zawołała Danusia — Ko- 
cham go z całego serca i jestem najgłębiej prze- 
konana, że będę go kochała całe życie, żeby na- 
wet nie wiem, Col... 

— Ha, to tem lepiej, Damuśko.. Kochajcież 
się oboje, bo miłość wzajemma to, wiedz o tem, 
Danusieńko, największe szczęście, jakiego mo- 
żna zaznać na wiecie.. Wiedz także, złotko, że 
nic jej nie zastąpi. Ani największe bogactwo, 
ani sława, ani zaszczyty najwyższe... Bo, wbrew 
temu, co się mówi, miłości za pieniądze, nawet 
największe, kupić nie można. Można kupić naj- 
wyżej czyjąś życzliwość, czyjąś wdzięczność, 
nawet najdalej się posuwającą, ale nie miłość. 
To dar nieba, który na nas spływa, jak promień 
słoneczny, którego także kupić nie można za ża- 
dne pieniądze... Albo go nam Bóg ześle. albo nie... 

Co rzekłszy, ucałowała Danusię najserdecz- 
niej, całą duszą, zupełnie szczerze podzielając 
gej radość. 

Danusia 7a5 nie wytrzymała, aby nie opisy- 
wać zalet swego narzeczonego. 

ówiła: 

— Jest to młodzian o wielkiej szlachetności 
uczuć, subtelnym charakterze, odwadze przeko- 
nań, dużej inteligencji, wzniosłości poglądów. 
Maluje się to odrazu w jego pięknych, głębokich 
oczach. Wogóle, chłopiec, co tu dużo mówić, 
śliczny, czarujący zewnętrznie i duchowo. 

— Pozostaje jeszcze tylko, abyś mi powiedzia' 
ła nazwisko tego anioła w ludzkiej skórze, uoso- 
bienia wszełkich doskonałości i-zalet, powabów 
« wdzi ęków. 

1Danasia roześmiała się głośne, 

Zawołała: 

— Byłam przekonana, że poznasz go odrazu 
po tem, co o nim mówiłam. Namalowałam prze- 
cież tym opisem tak dokładny jego portret, że na- 
wet ty, twoim mistrzowskim pędzlem nie potrafi- 
łabyś chyba tego lepiej uczynić, siostrzyczko ko- 


DANIEL BACHRACH 


ela. praqnie 
miłości... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego meżczyzne 


chana... nie ubliżając, oczywiście, twojemu wiel- 
kiemn talentowi. b 
— Ja? Miałabym go pozmać z tego, co mówi- 


— Ależ tak, bo go przecież znasz!... Musisz go 
znać, skoro go rysowalaś... Widziałam przecież kil_ 
ka twoich szk'ców w albumie... Ciotka nawet 
zwróciła na to uwagę i pytała się, skąd go znasz... 

Iza zerwała się... Nagle zbladła, jak t 

Wybełkota!a: zał y 

— Byłbyż to?... — i nie miała odwagi wymó- 
wić tego nazwiska... 
zisław hrabia Prawdzie?.. Ależ tak!.. — 
podpowiedziała jej Danusia. 

o rzekłazy, podeszła do stolika, wzięła z nie- 
go szkicownik, przerzuciła parę kartek i pokaza- 
ła jej rysunek Prawdzica. 

Szukając tego rysunku, nie spoętezeg ih, jak 
ogromne wrażenie jej słowa wywarły na lzie. Ta 
zaś przez ten czas zdołała nadludzkim wysiłkiem 
opanować swe nerwy. 

Jak zraniona lwica zaraz po śmiertelnym cio- 
sie, najpierw chwilę ukrywa swój ból i, mimo 
wszystko, cza. się, naprężając mięśnie do ciosu 
odwetowego, tak i Iza w tej chwili znalazła w so- 
bie tyle siły, że ukryła swój wstrząs nerwowy na 
wieść o zamierzonem małżeństwie Zdzisława z Da- 
nusią, 

A jednak ckrutna męka szarpała jej serce, 
a wściekła zazdrość targała nerwy na strzępy... 

I oto z poi saaa A raniona. wygasła 
w jej sercu cała miłość, jaką już żywiła dla 
Danusi. 

Widziała teraz przed sobą już tylko wrogą ko- 
bietę, która wydarła jej umiłowanego nad życie 
kochanka. 

Ledwó się powstrzymywała, aby nie rzucić się 
na już znienawidzoną nieprzyjaciółkę, rozszar- 
pać ją na, sztuki, ciskając w nią pociski naj: 
straszliwszych pftzekleństw. 

A jednak n'esłychaną siłą woli zdusiła w go- 
bie te zapędy rozumiejąc ich niegodziwość. Zmu- 
szala nawet swe usta do uśmiechu... Gasiła w 
swych oczach błyski nienawiści... Łagodziła po- 
rywy swego glosu... 


Kiedy  zakomunikowałem 


ją znięnacka zaskoczę, to uda 


Mimo wszystko wszakże nadal boleśnie świ- 
drowała jej mózg ta myśl straszliwa, okropna, nie 
do wiary. Zapytywała sama siebie z rozpaczą 
i żalem: 

— Zdzisław kocha moją siostrę?.. Ma się z nią 
ożenić?.. Czyż to możliwe?.. Czy do tego doj- 
dzie?... O, nia... nie może i nie powinno!... Qby na- 
stąpiła jakaś straszna katastrofa, obyśmy się 
wszyscy zapadli pod ziemię!... Wszystko raczej, 
niż ten ślub!... 

Wtem ktoś zadzwonił. Danusia zawołała* 

— Ktoś idzie!... Pewno ciotka!... 

Spojrzała na zegarek, poczem dodała: 

_ — No, tak... spewnością ona... Już piąta... Zała 
twiła, co miała i przychodzi po mnie. 

Iza odetchnęła z ulgą. Pomyślała sobie: 

— Przyjdzie ciotka... Zabierze ją stąd.. Już 
najwyższy czas.. Nie mogę na nią patrzeć dłużej 
emi chwili. 

Otworzyła drzwi. Była to istotnie Lerska. Za- 
wołała: 

— To jal... Czy nie zbyt długo mnie nie było? 
Trudno, to w'na mojego... towarzysza... 

— Towarzysza?.. Jakiego?... — zapytała Da- 
ausia zdziwiona. 
hciałam koniecznie, abv mi towarzyszył 
i abyśmy cię razem odwieźli do domu. Ale jaśnie 
hrabia straszr'e się wykręcał... Miał tysiące powo- 
dów, aby tu mie przyjść. Wkońcu poddał się, 
zwłaszcza, gdy mu powiedziałem, że nie zabawi- 
my tu długo, że zabierzemy cie tylko i zaraz wyj- 
dziemy. Tak się opierał, jakby przybycie tu było 

f lpm! przykrością. 
ro wy 


dla niego najw 


Teraz dopie onila się zza drzwi postać 
Zdzisława... 

Lerska zawołała: 

— Chodźże pan tu wreszcie, panie narzeczo- 


ny... Nie wstydź się pan i nie chowaj tchórzliwie 
po kątach. 

Danusia zaś zawołała: 

— Miałaś pyszny pomysł, cioteczko! Chodź, 
Zd zisieńku n e wstydź się!... Chodź śmiało! 

Poczem zwracając się do lzy dodała: 

— Pozwól. siostrzyczko, że ci przedstawię nie 
poprostu zwyczajnego hrabiego Prawdzica, bo te- 
go już dobrze znasz, sądząc z twych rysunków, 
ale mojego narzeczonego, który już bardzo nie- 
długo będzie moim mężem, a twoim szwagrem... 
Poca!ujcie się lepiej odrazu.. bez ceregielil... 

Iza zrozumiała, że musi coś rzec. Bąknęła więc: 

— Bardzo mi miło pana ujrzeć... Znaliśmy się 
przecież... kiedyś.. Tylko, że.. ostatnio... jakoś 
pan o mnie zucelłnie zapomniał... : 

Zdzisław tylko ukłonił się, nie mając siły rzec 
słowa. Danus a zawoiała: 

. — Boże, jakie chińskie ceremonje!... Czekaj- 
cie, ja tu zaraz z wami zrobię porządek! Sio- 
strzyczko, proszę zaraz podać Zdzisiowi buzię do 
ucałowanial.. A ty, Zdzisiu, pokaż, co potrafisz!... 
No, jazda, prędzej!... Na całego!... 

Dalszy ciąg jutro. 


męża i oszustwo asekuracyj- 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W pogoni za forltunqą 


XII. 

— Czy gdyby panu pokaza- 
no fotografję pana K. poznał: 
by go pan? — zapytałem urzęd 
nika. 

— Ależ naturalnie — odpo- 
wiedział — wszak formalności 
trwały przeszło godzinę i cały 
ten czas byliśmy razem. 

— Co mają oznaczać pań- 
skie pytania? zapytał 
zdumiony dyrektor. 


— Mam pono podejrzenia, | q 


sanie dyrektorze, ale pozwoli 
pan, że narazie zachowam je 
jeszcze dla siebie. Dla dobra 
JAY „poproszę jednak o za- 
chowanie mojej wizyty u pa- 
nów w ścisłej tajemnicy, za- 
znaczam tylko, że leży to rów- 
nież w interesie panów. 

— Zaintrygował mnie pan i 
nie wiem teraz co robić. Pełno 
mocnik wdowy domaga się wy 
płacenia sumy asekuracyjnej 
i grozi nam opublikowaniem w 
prasie, o ile w ciągu trzech 
dni nie wypłacimy wdowie 
pieniędzy. 

— echce pan dyrektor 
wstrzymać się jeszcze kilka 
dni i postarać się ułagodzić ich 
w jakiś sposób. Mam nadzieję, 


że w ciągu najdalej tygodnia 
sprawa zostanie wyjaśniona i 
dam panu zmać, czy macie wy- 


płacić asekurację, czy też nie. 


Czy mógłby mi pan powie- 
dzieć kto jest pełnomocnikiem 
wdowy? 

— Adwokat St. 
czam, że go pan zna. 

— Słyszałem c nim. A zatem 
do widzenia. W najbliższych 
dmiach będzie pan miał ode- 
mnie, panie dyrektorze, wia- 
omośŚci. 

Po zdaniu relacji naczelniko 
wi wyjechałem jeszcze tegoż 
dnia zpowrotem do Łodzi. 


Przypusz- 


— Musimy za wszelką cenę 
wydostać fotografję Neuberta 
— powiedziałem przodowniko 
wi Sz., kiedy przyszedł do me- 
go hotelu. Opowiedziałem mu 
przytem, co ustaliłem w Kato- 
wicach i Poznaniu. 


— Mamy tylko jedno wyj- 
ście — odpowiedział. — O ile 
jego fotografja znajduje się 
w mieszkaniu wdowy, to może 
my ją wydostać przy pomocy 
pokojówki. Dziś jeszcze sko- 
munikuję się z jej narzeczo- 
nym i poproszę go, by, sie o to 
wystarał, 


przodownikowi Sz. o popełnio 
nem i udowodnionem oszust- 
wie ucieszył się bardzo, tem- 
bardziej, gdy go zapewniłem, 
że otrzyma pewną część z wy- 
płaconej przez towarzystwo 
nagrody. 

— A teraz chcę użyć fortelu 
panie Sz. i zmusić wdowę do 
przyzmania się do zamordowa- 
nia męża. Wyobrażam sobie, 
bowiem, że morderstwo popeł- 
nione zostało w sposób nastę- 
pujący: gdy pan K. siedział 
w swoim gabimecie przy biur- 
ku, wdowa weszła i stojąc za 
jego fotelem nagle przyłoży- 
a mu browning do skroni i na 
cisnęła cyngiel. Po morderst- 
wie położyła rewolwer obok 
zwłok i opuściła gabinet. 

— Zapomniał pan jednak o 
tem, że nieboszczyk pozosta- 
wił list pożegnalny, odezwał 
się on. 

— Nie zapomniałem o tem i 
aczkolwiek rodzina zmarłego 
uznała, że list pisany był rę- 
ką pana K., to jak ustaliłem w 
Katowicach. Bergman jest tak 
doskonałym  fałszerzem, że 
nie przedstawiało to dla niego 
zbyt wielkich trudności sfał. 
szować pismo zmarłego. 

-—— Przypuszczenia pańskie 
są bardzo prawdopodobne, ale 
jak im pan udowodni winę? 

— O to właśnie idzie. Musi- 
my raz jeszcze użyć pomocy 

okojówki. Musi ona bowiem 
ostarczyć nam jakiegoś medal 
jonika lub czegokolwiek z biżu 
terji wdowy, a wtedy użyję for 
telu i mam wrażenie, że kedy 


mi się skłonić ją do przyznania 
się. 

Początkowo pokojówka 
wzdragała się zadośćuczymć 
naszej prośbie, lecz kiedy ją 
zapewniłem, że jej nic nie gro 
zi i otrzyma jeszcze sowitą na 
grodę, zgodziła się być nam po 
mocna i następnego dnia wy- 
dostała z szułlady swej pani 
broszkę, jaką pani K. ód: czasu 
do czasu nosiła. 

Z niepokojem oczekiwałem 
finału tej niesamowitej spra- 
s Przed udaniem się do mie- 
szkania wdowy wydałem po- 
lecenie, aby zaaresztowano jej 
kochanka, lecz w ten sposób, 
by aresztowanie jego pozosta- 
ło chwilowo w tajemnicy. 

Około godziny piątej po po- 
judniu otrzymałem telefonicz- 
ną wiadomość, że Bergman po 
wyjściu na ulicę został aresz- 
towany i odtransportowany 
do urzędu śledczego. 

W towarzystwie przodowni- 
ka Sz. i jednego z wywiadow- 
ców udałem się do mieszka- 
pia pani K. 

Drzwi otworzyła nam poko- 
jówka panna ia. Nie mel- 
dując się wcale wkroczyliśmy 
do saloniku. Na kanapce leża- 
ła z książką w ręku urocza 
wdówka. 

—  Ujrzawszy nas zerwała 
się i łamanym językiem pol- 
skim zapytała, co ma ozna- 
czać nasze bezceremonjalne 
wkroczenie. 

— Jesteśmy z policji krymi- 
nalnej i przychodzimy aresz- 
tować panią za morderstwo 


ne. 

— Pan chyba oszalał!! — za” 
wołała, zauważyłem jednak, 
że bladość pokryła jej lica. 

— Nie oszalałem proszę pe 
ni. A to jest dowód Pani Any. 
tę broszkę zgubiła pani w ga- 
binecie zamordowanego w 
dniu jego śmierci, rzekomo sa 
mobójczej. Czy chce się pani 
jeszcze zapierać, że wspólnie 
ze swym kochankiem, Neuber 
tem vel Bergmanem obmyślili 
ście ten cały plam. Zresztą 
Bergman poznany zosłał przez 
urzędnika towarzystwa aseku 
racyjnego, gdy był tam wraz 
z panią w charakterze jej mę- 
ża. Może nie wie pani, że Berg 
man już jesł aresztowany i 
przyznał się do wszystkiego. 

Zbrodniarka zachwiała się i 

dła zemdlona na kanapę. 

rzy pomocy wezwanej poko- 
jówki doprowadziliśmy ją do 
przytomności j odwieźliśmy do 
urzędu śledczego. 

Z jej zeznania okazało się 
również, że zmarły za czasów 
okupacji oddawał pewne usłu 
gi okupantom i zbrodniarka 
szantażem zmusiła go do oże- 
nienia się z nią, grożąc mu 
skandalem. 

Po kilku miesiącach zbrod- 
nicza para słanęła przed sę 
dem i oboje skazani zostal 
na dożywotnie więzienie. 

W 1930 roku dowiedziałem 
się z gazet, że zbrodniarka za- 
kończyła życie w więzieniu 
kobiecem w Fordonie. 

Koniec 
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ROBACT WO. 
OWADY ; T.P. 


Tłumaczenie snów 


P. Pieir B-chi (Kraków). tistownie nie 
odpowiadam. Wróżę Panu długie życia i 
polepszenie stanu zdrowia. Otrzyma Pan 
Pleniądze. Biondyn odwiedzi Pana. Speł- 
ni sią Pańskie marzenie. 

P. Marja Brzoza z Krakowa. Charakter 
pisma zdradza wrodzoną intellgencję Przy 
krość czeka Panią. Rozmowa z przyja- 
elółką. Ktoś wyzna Pani sekret. Dowie 
się Pan! clekawych rzeczy od znajomych. 

P. „Morhoim Nale" z Krakowa. Szatyn 
jest Pani życzliwy. Będzie Panl świad- 
klem zajścia ullcznego. Miła wiadomość 
nadejdzie. Sprzeczka domowa będzie. 

P. „Chryzantoma W.*”. Broszke metalo- 
wa jest Pani talizmanem. Może Pani grać 
ne numer, skiadający się z samych parzy 


stych cyfr. Mężczyzna, który śni sią Pani 
często — myśli o Pani. Podróż niedaleka 
dzie. 


„ K. F. z Czerniakowa. Czeke Pana nie- 
daleko jazde. Spędzi Pan miłe chwiie w 
gronie znajomych. Blondynka Jest Panu 
życzliwa. Kłopot pieniężny będzie. 

P.P. Lusia z PI. Wilsona, Zaza, Fr. Mo- 
rawski, Białe lilije } in. dziękują za traine 
przepowiednie. 

, Janka z Pańskiej. Niepokój będzie 


bez powodu. Umrze w tym roku ktoś ze 


znajomych. Będzie Peni na wycieczce lvo 
na zabawie. W przyszłości czeka Panią 
zamożność. 


S$. $. Jadzka. Ktoś Pana obrazi. We- 
runki materjalne polepszą się. Porobi Pan 
nowe znajomości. Spotka Pan biondyna. 

€. T. O. Bielsk Podl Będzie Pan świed- 
kiem zajścia ulicznego. Sprzeczka czeka 
Pana. Ciekawa nowina nadejdzie. 
spełni się, mime przeszkód. 

Ë. „Sopieżyna” pisze: „Śniło mi sią, Że 
skazane zostałam na karę śmierci przez 
ściącie gilotyną. Wprowadzono male po 
stopniach na szafot, położono mnie tam, 
poczem zauważyłam, że nóż spada na 
mnie z %łyskawiczną szybkością. Wów- 
czas ockne!łam się. r 


Zamar 


« 
Son powyższy wróży chorobą w rodzi- 
nie, podróż daleką, stratą materjsiną i 
list. 


P. „Zapomniane Marysia”. Narzeczony 


kocha Panią. Ślub będzie w sierpniu. 
Otrzyma Fani pieniądze. Koleżanka obme- 
wia Panią. 


q 

Miss Lili. Janək nie kocha się w Peni. 
Będzie Pani w gościnie u krewnych. Pro- 
się grać na numer zaczynający się | koń. 
czący ósemką. 

P. Fr. B-ski. Nie ma się Pan czemu dzl- 
wić. Przepowiednia tego pana nie mogla 
się sprawdzić, gdyż nie ma on pojęcia © 
wiedzy tajemnej. 

noeaninia Marzenia Pani ziszczą alę. 
Będzie Pani ertystką 'ilmową, nawat zna- 
ną. Ale zawód ten szybko Pani obrzyd- 
nie. 


Blondyn PE raj w Pani. 
lany przyniać. 
Pani $. 8. 
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Jak żyje Zyrardów wyzwolony 


Władze 


OBiecaliśmy w numerze 
wczorajszym przedstawić sta- 
nowisko władz miejskich wo- 
bec nadużyć w żyrardowskiem 
Gimnazjum Miejskiem i wo- 
bec osoby samego dyrektora, 
p. Dobrowolskiego. 

Prezydentem m. Żyrardo- 
wa jest p. Orlik, podobno oso 
bisty przyjaciel dyrektora 
Dobrowolskiego. Przed dniem 
8 czerwca, na który wyzna- 
czone było posiedzenie Rad 
Miejskiej, Prez. Orlik najsil- 
niej oponował przęciwko po- 
ruszaniu na Radzie nadużyć 
szkolnych, wychodząc z zalo- 
żenia, że dopóki sprawa nie 
została przesądzona, nie po- 
winna być ujawniana. 

Napotkawszy jednak na zde 
cydowane stanowisko Komisji 
Rewizyjnej, p. Prezydent Or- 


lik zgodził się wreszcie wciąg” 
nąć sprawę na porządek dzien 
ny obrad, ale nie jako spra- 
wę nadużyć, lecz sprawę ogól 
ną, dotyczącą gimnazjum. Sko 
rzystali wówczas z tego punk- 
tu członkowie Komisji Rewi- 
zyjnej i uważając, że naduży- 
cia są również „ogólną spra- 
wą gimnazjum“ poruszyli je 
na Radzie. | 

I tutaj zaczynają się rzeczy 
a , = 

i mniej, ni więcej | a 

obwiniony dyrektor Dobro 
wolski ztożył wyjaśnienie, że 
Prezydent Orlik upoważnił go 
do pobrania zaliczek na swe 
uposażenia do sumy 8.040 zł. 
50 groszy, czyli do kwoty ja- 
ką w postacı nadużyć wykry- 
ła Komisja Rewizyjna. 

Pan Prezydent Orlik wyjaś 


nienie to potwierdził. 

Oba ta tłumaczenia nie mo- 
gły tarczyć Komisji Rewi_ 
zyjnej i sprawę postanowiono 
przedstawić władzom prokura 
torskim, Wymieniona kwota 
pobrana z t. zw. „upoważnie- 
nia“ równa się sześciu niezbyt 
„głodowym” pensjom dyrekto 
ra Dobrowolskiego, wynosza- 
cym po 1340 złotych miesięcz- 
nie. Nie trzeba chyba dowo- 
dzić, że pobieranie takich „za 
liczek* nie należy aj- 
mniej do kwestyj codzien- 
nych, a przedewszystkiem nor 
malnych. 

Tak wygląda sprawa od 
strony „sficjalnej”'. Na mie- 
ście wiadomości o naduży- 
ciach wzrosły do niebywałych 
rozmiarów i płotka zbiera żni 
wo, trując swym jadem społe- 


czeństwo żyrardowskie. 

Ale te wszystkie plotki nie 
zdołają przecież rozjaśnić i 
zmieść z powierzchni życia 
żyrardowskiego kwestji zasad 
niczej. W gimnazjum popeł- 
niono nadużycia, a obwinieni 
siedzą nadal na swych stano- 
wiskach. Kwestji tej nie je- 
steśmy w stanie ani my wy- 
jaśnić, ani społeczeństwo ży- 
rardowskie, ani młodzież, ży- 
jaa w zatrwej atmosferze. 

ozostawmy ją więc władzom 
mierodajnym i panu prokura- 
torowi, a sami przejdźmy się 
po ulicach Żyrardowa i o- 

etchnijmy atmosferą, która 
nie ma nic wspólnego ze skan- 
dalami : z aferami. 

To właśnie spokojne życie 
przedstawimy w jutrzejszym 
naszym reportażu. 


zjadł zatrute mieso 


by następnie szantażować właściciela wędliniarni 


Robotnik Stanisław Wojdas | miał stanąć przed sądem. 


w niezwykły sposób wykorzy- 
stał fakt, że wieprzak sąsiada 
jego Kulika zachorował na try 
chiny. 

Po wzajemnem porozumie- 


niu Wojdas nabył w wędliniar| ż 


ni niejakiego Jureckiego kieł- 
basę wieprzową, ale zamiast ją 
spożyć, zabił chorego wieprza- 
ka i najadł się zatrutego mięsa. 
Wkrótce u Wojdasa wystąpiła 
ciężka choroba — trychinoza. 
Wojdas bynajmniej się tem nie 
martwił, a przeciwnie, cieszył 
się w miarę tego, jak choroba 
robiła postępy, gdyż odpowied- 
nio wzrastala w jego mniema» 
niu suma odszkodowania, ja- 
kiego zażąda od Jureckiego. 
Przeciwko Jureckiemu, któ- 
rego Wojdas wskazał jako wła- 
ściciela wędliniarni, gdzie na- 
był zatrute mięso, wszczęto śle 
dztwo. Okoliczność nabycia po 
twierdził Kulik, a ponieważ 
choroba Wojdasa b ła niezbi- 
cie ustalona przez lekarzy, Ju- 
recki, który napróżno wskazy- 
wał, iż zakwestjonowane mię- 
so spożywali wszyscy jego do- 
mownicy i nikt nie zachorował, 


Na maaiej wokandzie:. s.. 


Zie wychowana 


(A. E.) W jednem z kin pól] cie, gdy zraniona małżonka u- 


nocnej dzielnicy W arszaroy pu 
bliczność rostrzymyrała dech 
ro piersiach, Bowiem na ekra- 
nie aktor, grający rolę męża, 
groził rolaśnie śmiercią sroej 
niewinnie posądzonej malżon- 
ce, która łkając prosiła go o li- 
tość. 

W zruszeni roidzomie prze- 
czurali tragedję. I gdy na e- 
kranie zazdrosny mąż strzelil 
do biednej niewiasty z reol- 
weru, zapadła śmiertelna cisza, 
1 tylko niejaka panną Minia 
Goldberg parsknęła głośnym 
śmiechem. 

— Tfu, psiakrero! — ode 
zroał się roóroczas pan Izak Áj- 
zenrwaser, przy glośnem popar- 
ciu siedzących obok osób. — 
To się nazywa roychoraniel 

— (o się pani śmiejesz z cu- 
dzego nieszczęścia? 

— Jak się komuś zabija, to 
m taką chrilę się wybucha ze 
śmiechem. 

— Potrzebujesz się pani tro- 
chę krępować! | 

le panna Minia nie zroró- 
cila snadź umagi na te 
roszystkię morały i parsknęła 
głośno po raz drugi ro momen” 


mierała ro szpitalu. 

Tego już było zamiele. Na 
midoroni zapanoroało niebyra 
łe oburzenie, poczem przy a- 
kompanjamencie okrzykóro: 
„za takie łobuzerstroo ona po- 
trzebuje dostaroać”, panna Mi 
nia została dotkliwie skarcona. 

Na krzyk panienki zapalono 
śroiatło. $praroców aresztora- 
no i m ten sposób sprawa o po 
bicie trafiła do sądu grodzkie- 
go. 

+ 

— Ja rozumiem, że jak się 
jest ro kinie na tragedji, to trze 
ba być porażnym — móriła 
panna Minia na rozpramie. — 
Ale co ja mogłam zrobić, o mie 
le siedzący obok Beniek Rozma 
ryn przez cały czas mi łasko- 
tał? 

Sąd, biorąc pod uwagę po- 
royższą okoliczność, uznał że 
panna Minia nie zasługiwała 
na pobicie. Ponieważ jednak 
pn Izak Ajzenraser i To- 

jasz Taubenfeld nie przyznali 
się do zarzucanego im czynu, a 
śrwiadkomie nieroiele midzieli 
ze mzględu na panujące m ki- 
nie ciemności, przeto zapadł 
wyrok uniewinniający. 


Prosty przypadek pokrzyżo- 
wał misternie, choć niebezpiecz 
nie dla życia samego Wojdasa, 
uknuty pomysł zdobycia od- 
szkodowania w drodze szanta- 


u. 
Oto do wiadomości policji 


doszło, że Kulik werbuje już 
na własną rękę amatora wywo 
łania u siebie choroby i oskar- 
żenia innego już właściciela wę 
dliniarni. 

Przypomniano sobie sprawę 
Jureckiego. W rezultacie cała 
ohydna kombinacja wyszła na 


jaw. Przeciwko Jureckiemu 
stępowanie umorzono, a skolei 
pociągnięto do odpowiedzialno 
ści za szantaż i fałszywe zezna 
nie Wojdasa oraz Kulika. 
Niezwykła ta sprawa znai- 
dzie się wkrótce na wokandzić 
Sądu Okr. w Warszawie. 


Do czego doprowadza zazdrość o ukochaną dziewczynę 


konawszy zbrodni Wilhelm | wie, czy morderca planował 


„ Bezrobotny Mikołaj Wilhelm, 


mieszkaniec Małej Dąbrówki 
na Śląsku, uirzymywał oddaw 
na stosunki z mieszkanką Mi- 
lowic, Heleną Tytlikową. Ty- 
tlikowa żyła od ozterech lat w 
separacji z mężem, powodem 
której. był właśnie Wilhelm. 
Dobre stosunki zaczęły się jed 
nak penć, skoro zauważył, iż 
Tytlikowa zanadto zwraca u- 
wagę na innych mężczyzn. 

Kilkakrotne kłótnie na ten 
temat zakończyły się tragicz* 
nie. Tragedja ta odbyła się w 
następujących okolicznoś- 
ciach. 

Dwa dni temu robotnicy rol 
ni znaleźli na polu zwłoki ja- 
kiejś kobiety. Miała ona po- 
derżnięte gardło i sirzaskaną 
kulami rewolwerowemi gło- 
wę. Zawiadomiona policja us- 
taliła, iż są to zwłoki Tytliko- 
wej. Sprawa stała się odrazu 
jasna, Wilhelm bowiem znikł 
i nie można go było odszukać. 
Dopiero wczoraj przechodnie 
znaleźli w lesie obok kopalni 
„Saturn zwłoki jakiegoś wi- 
sielca. Po odcięciu go z gałęzi 
okazało się, iż jest to Wil- 
helm. 

W trakcie dalszego docho- 
dzenia ustalono, iż udał on się 
z kochanką do pracy. W czasie 
drogi strzelił do niej z rewol- 


zbiegł i popełnił  samobój- 


stwo. 


Toczące się w dalszym cią*, 


gu śledztwo ustali niewątpli- 


zbrodnię już od dłuższego cza 
su, czy też działał pod wpiy- 
wem chwilowego  wzburze- 
nia. 


Tajemnice firmy „Mirama” 


wyświetliła rozprawa sądowg 


Głośna sprawa właścicieli fir 
my „Mirama” przy ul. Senator- 
skiej w Warszawie małż. Rach 
mielowskich, oskarżonych o 
sprzedaż mięsa niestemplowa- 
nego, skutkiem czego szereg o- 
sób zapadło na ciężką chorobę 
— trychinozę, znalazła się wczo 
raj na wokandzie Sądu Apela- 
cyjnego. 

oczątek śledztwu dało za- 
trucie aż 6 lekarzy Kliniki Uni- 
wersyteckiej, którzy zachoro- 
wali po spożyciu kiełbasek, ja- 


kie nabył jeden z nich w skle* 
pie firmy „Mirama*. Oprócz 
lekarzy zachorował m. inn. na- 
wet pracownik tej firmy. Oka- 
zało się wówczas, że Rachmie- 
lowscy mają w Jabłonnie ma- 
sarnię, gdzie przerabiano mięso 
niestemplowane. 

Sąd Okręgowy, uznając wr 
nę Rachmielowskich za udowo 
dnioną, skazał ich po 8 miesię- 
cy aresztu, darowując połowę 
kary na mocy amnestji. 


lekarze na ławie oskarżonych 


Przed kilkku  miesiącam: 
zmarł w Warszawie młody 
adwokat Henryk Goldwag, któ 
ry zmuszony był poddać się o- 
peracji. Operacja została wyko 
nana bez zarzutu i chorego od- 
dano pod opiekę dr. Jochwet- 
sowi i dr Kahanowi. 

W momencie, kiedy żadne 
niebezpieczeństwo zdawało się 


weru, poczem nieprzytomnej | nie grozić już choremu, adw. 
poderżnął gardło nożem. Do-| Goldwag zmarł. 


Śmierć ta spowodowała wdro 
żenie dochodzenia i w jego wy 
niku prokurator Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie, po zasięg- 
nięciu E Wydziału Lekars- 
kiego Uniwersytetu Józefa Pił 
sudskiego, pociągnął do odpo- 
wiedzialności karnej dr. Joch- 
wetsa i dra Kahana, którym 
akt oskarżenia zarzuca spowo- 
dowanie śmierci pacjenta przez 
nieostrożność, 


Wszyscy będą obtgkani 


ale dopiero w roku 2139-ym 


Pewien angielski lekarz obli- 
czył, że w roku 2139 wszyscy 
mieszkańcy globu ziemskiego 
będą obłąkani. 

Swe obliczenia opiera on tyl 
ko na spostrzeżeniach i daje 
głos cyfrom, które są zreszią 
bardzo wymowne. 

W roku 1839 jeden obląkany 
przypadał na 535 ludzi o zdro- 
wym rozsądku. W roku 1897 
ten stan rzeczy już sie pogar- 


sza. Jeden vbłąkany przypadał 
na 312 normalnych ludzi, a w 
roku 1926 jeden na 150. Gdy 
rozwój chorób umysłowych bę 
dzie się nadal posuwał w tem 
tempie, to według obliczeń le- 
karza w roku 1977 jeden obłą- 
kany przypadnie na 100 ludzi 
zdrowych na umyśle, a w roku 
2139 wszyscy mieszkańcy Zie- 
mi będą obiąkani. 

Gdy. io obliczenie lekarza an 


gielskiego kiedyś się sprawdzi, 
wyłoni się inna kwestja, z ja” 
kiej planety sprowadzi się do- 
zorców, którzyby strzegli obłą 
kanych mieszkańców Ziemi. 
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W szponach gangsteró! 


Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
połem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i 2 nazwisko Al Edinga, 

alkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po diuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy ae do stanu zupełnej nieprzytomności. 65 władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej jj zkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 


Norze, która wraca zpowrotem do swej bandy, dokonuje | 


niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
jej ludzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda- 
je się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce. 

Banks i Fred zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Misz Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektyw.e: hipnotyzuje go, poczem ka- 
że mu napisać własnoręcznie list do pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwal jej męża i żą- 
da za niego okupu. Prasa chicagowska uchwyciła się tej no- 
wej sensacji i doniosła wszędzie o tem. że mister l'red, de- 
tektyw został gangsterem. 

red nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni- 
kiem, murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę. 
Fred przybywa do sędziego Greena wraz z Tomem. ale zosta- 
je przy wejściu aresztowany przez detextywow, którzy z ra- 
mienia sędziego, poszukują go, jako niebezpiecznego gang- 


stera. Sprowadzają go do sędziego, ale sędzia odnosi się doń | 


bez krzty zaufania. Pomimo to, wysiuchuje jego opowiada- 
nia i każe wysłać oddział detektywów i policji do farmy 
braci Szenker, by sprawdzic ile prawdy jest w relacji 
Freda. 

Miss Nora zarządziła ewakuację taurmy. . Natyclimia-t 
potem, gdy stwierdzono, że Fred, ucieki, Dilliiger zastrzelił 
Banksa. Gangsterzy odjechali, na armie pozostawiono tylko 
trzech, .którycl zadaniem była wysadzic w powietrze farmę 
z chwilą, gdy zjawi się tam policja. : 

Green posłał oddział stu policjantów. Gdy policja przy- 
była na miejsce, nastąpił straszliwy wybuch: dziesiątki po- 
Jlicjantów poległo, dziesiątki zostało raunvca, 

Na miejsce wybuchu, do farmy braci Szenker pośpieszył 
sędzia Green na czele sztabu sędziów i prokuratorów. Gdy 
policjanci wkroczyli do domu, znaleźli tam trupa Banksa 
: napół obłąkanego ze strachu doktora Kroninga. 

Sędzia Green zarządził wieczorem w obecności proku- 
ratora i swoich pomocników konfrontacje między lrede 
a doktorem Kroningiem. 

Przedewszystkiem wprowadzono do pokoju I'reda, któzy 
pomimo drwin Greena, starał się wyjaśnić sędziom, w jaki 
sposób dostał się w ręce gangsterów i w jaki sposób zmu- 
szono go do napisania listu z oświadczeniem, że jakoby zo- 
stał gangsterem. 

Ale sędziowie nie dawali jego słowom wiary, bov- 
wiem przypuszczali, że jest zupełnie niemożliwe, by miss 
Nora żyła. Wkońcu zarządził sędzia, by sprowadzono do po- 
koju doktora Kroninga, Gdy doktór ujrzał Freda, krzyknął: 

— Morderca! Gangster! 

— Niech się pan uspokoi, panie doktorze — 
zbliżył się prokurator Irving do doktora, który 


znał go osobiście.—Co się stało? Czy zna pan tego 


pana*—wskazał palcem na Freda.—Proszę odpo- | 


wiedzieć... 


Wzrok doktora sa: się nieco. Twarz jego | 


wyrażała wysiłek woli, starał się skupić myśli, by 
móc odpowiedzieć do rzeczy. Widać było po nim, 
że przychodzi to mu z wielkim trudem — a jednak 
powoli wracała mu przytomność umysłu. 

Ostatnie przeżycia przyćmiły trochę jego świa. 
dosaość. A w chwili, gdy zobaczył przed sobą czło- 
wieka, który związał go, rozebral, który był spra- 
wcą tylu jego nieszczęść — zaczął znowu rozumieć, 
co się z nim działo. Oczywiście, przyczyniło się do 
tego w wielkim stopniu również . to, że Fred był 
teraz związany i znajdował się pod silną strażą 
volicji. 


— Wprowadzić tego czarnego djabełka — roz- 
kazał prokurator Irving, 

Po chwili dwóch policjantów wprowadziło sku- 
tego w kajdany Toma. Twarz jego była posinia- 
czona, okryta bliznami. Jak widać, policjanci nie 
szczędzili mu razów, wiedząc, że i tak to im ujdzie 
bezkarnie: bowiem w Ameryce traktują murzy- 
nów, gorzej niż bydło... 

Ręce i nogi chłopca były skute kajdanami, 
a z jego dziecięcych jeszcze oczu ciurkiem spły- 
wały łzy. Twarz jego wyrażała rozpacz, jakgdyby 
chciał zapytać się: 

— Za co mnie właściwie tak gnębicie? Czym źle 
ua ratując tego człowieka? Czyżby ten czło- 
wiek mnie oszukał i jest narówni z tamtymi prze- 
stępcą? 

Mały Tom spojrzał się na Freda, skutego w kaj_ 
dany, pod eskortą sześciu policjantów. Prokurator 
Irving zwrócił się z zapytaniem do doktora Kro- 
ninga: 

— Czy pan poznaje tego chłopca? 

— Oczywiście, że go poznaję. Przecież to wy- 
słaniec gangsterów. Pierwszy raz był u mnie i za- 
wezwał mnie do jakiegoś chorego, ponoć pana 
Szenkera, a licho ich wie, jak się naprawdę nazy- 
wają.. Przybyłem, obejrzałem chorego, miał po 

rzeżarciu boleści brzucha, dałem mu środek uspa- 
ajający i odjechałem... zapłacili mi podwójne ho- 


| norarjum za nocną wizytę... Widocznie, nie szczę- 


dzili pieniędzy, by mnie móc za drugim razem zwa_ 
bić... No, a zeszłej nocy przybył,do mnie znów ten 
czarny djabełek... Powiada, że ten pan obżartus 
znów zachorował... uwierzyłem, wsiadłem do auta 
i pojechałem... Gdy się połapałem, że zostałem 
oszukany, było już za późno... We dwójkę rzucili 
się na mnie ci zbrodniarze, wpakowali mi jakąś 
brudną szmatę do ust i zaczęli mnie dusić... 

Doktór Kroning aż się zatrząsł z oburzenia. To 
opowiadanie o okropnych swych przeżyciach, jak 
widać, wyczerpało go. Sędzia Green własnoręcznie 
podał mu wodę, poczem zapytał: 

— Panie dokterze, proszą. niech pan nam opo- 
wie, co się potem stało?... 


Po chrili dwóch policjantów ropromadziło sku- 
tego m kajdany Toma... 


— Potem zaczęli ściągać ze mnie moje ubranie.. 
len oto gangster zaczął na siebie wkładać moją 
marynarkę, spodnie, pelerynę, kapelusz... zabrał 
walizeczkę z przyrządami... na pożegnanie jeszcze 
ten bezczelnik powiada do mnie: przepraszam pa- 
na mocno, ale stało się to nie z mojej winy.. Zcza- 


, sem wszystko panu wyjaśnię... 


Spotkanie z Fredem w tych okolicznościach by- ` 


lo więc najlepszym środkiem leczniczym dla dok- 
tera Kroninga. Obecnie lekarze często próbują le- 
czyć obłąkanych w taki sposób, że nagle stawiają 
ch twarz w twarz z przyczyną ich nieszczęść. 


Obecni z niezwykłem zaciekawieniem spoglą- | 


dali na te zmiany, które w ich oczach zachodziły 
w nawpół obłąkanym doktorze . 
Znów przyjrzał się dokładnie twarzy Freda 
powiedział teraz już zupełnie spokojnym gło- 
em: 

— Tak, to jest ten sam gangster, który mnie za 
zośrednictwem tego przeklętego mira EG zwabił 
do piwnicy! Tak, proszę przyjrzeć się, to są moje 
spodnie, to moja marynarka. Zabrał również moją 
pelerynę i moje narzędzia lekarskie... 
związał i wetknął mi do ust szmatę... Ten totr, nik- 
czemnik... 

Fred chciał jeszcze coś powiedzieć. wyjaśnić. 
Ale zarówno Green, jak i prokurator Irving nie 
dali mu dojść do słowa - 


On mnie | 


Widok nieszczęśliwego doktora Kroninga, który 
o swoich przeżyciach opowiadał tak, jakgdyby do- 
konał największego bohaterstwa, rozśmieszył Fre- 
da. który parsknął śmiechem. Również i mały Tom, 
patrząc na Freda, uśmiechnął się przez izy. 

Oburzyło to do głębi prokuratora Irvinga, któ- 
ry krzyknął: 

— Panie Fred, pańska bezczelność naprawdę 
nie ma granic... Wyrządził pan niewinnemu czło- 


| wiekowi tak wielką krzywdę i jeszcze się pan te- 


raz z niego śmieje... Źle to wszystko o panu świad- 
czyj. 

A zwracając się do doktora Kroninga, dodał mu 
odwagi: 

— Panie doktorze, współczujemy z panem 
z głębi serca.. Rozumiemy, jakie to są straszne 
przeżycia dla człowieka, o pańskiem usposobieniu. 
proszę, niech pan nam dalej opowie. jak tam było... 

Doktór ne odwrócił się tyłem do Freda, 
który nie ukrywał uśmiechu na swych warvsach, 


i zakończył tak swe opowiadanie: 


| Okazuje się jednak, 


— Potem wydarzył się ten straszny wybuch. 
myślałem, że cały dom się zawalił pode mną... Co 
ze mną potem było, nie pamiętam... Głowa mnie 
iR: rozbolała... Wydaje mi się, że osiwia- 
em ze strachu... 

Rzeczywiście, połowa głowy lekarza pokryła 
się siwizną. Mister Kroning zakończył swe opowia- 
anie: 

— Panie prokuratorze, proszę upomnieć się 
o zwrot mego auta, moich narzedz: i o zezwolenie 
udania się do domu, bo się jeszcze dzisiaj nie my- 
łem, ani kąpałem. 

W pokoju zapanowała grobowa cisza. W czasie 
gdy sędziowie i prokuratorzy namyślali się, co da- 
lej czynić, ukazał się znów na twarzy mister Freda 
ironiczny uśmiech. 
o, panie gangsierze, jak widzę, dalej śmie- 
szy pana ta historja? — zapyt-ł znów prokurator 
Irving z sarkazmem w głosie. 
— Panowie, moja obecna sytuacja może mnie 
tylko rozśmieszyć... Teraz naocznie widzę, jak 
wielki błąd popełniacie panowie i w jaki łatwy 
sposób może człowiek Bogu ducha winny wpaść 
w konflikt ze sprawiedliwością .. 
— Może pan śmie jeszcze zaprzeczyć temu wszy, 
stkiemu, co tu opowiada: pan doktór Kroning, pra- 
wy człowiek i obywa.el? — zapytał sędzia Green. 
— Nie mam najmniejszej ochoty, moi panowie 
— odrzekł Fred — podważac albo kwestjonować 
ten fakt. że wielce szanowuv pan doktór Kroning 
jest nader uczciwym i prawym obywatelem, tak 
jak nie mam zamiaru zaprzeczać temu wszystkie- 
mu, co nam tu opowiedział, tembardziej, że to 
wszystko jest zupełną prawdą... Nie kwestjonuję 
ani słowa z tego wszystkiego, co tu opowiedział... 
— Prawda... wszystko prawda... — powiedział, 
popłakując mały Tom i 
— Zatem, przyznaje się pan do wszystkiego? — 
zapytał triumfująco prokurator lrving. | 
Moi panowie, przyznaje się zupelnie do tego, 
że za pośrednictwem tego cudownego chiopca, któ- 
regoście tak niemiłosiernie dzisiaj zbili, zwabiłem 
doktora Kroninga do swej celi, gdzie byłem uwię- 
ziony, że zabrałem jego rzeczy, walizkę z przyrzą- 
dami, oraz jego auto, w którem sam, z własnej, 
nieprzymuszonej wąli zjawiłem się ty u panów 
w City halfe nie poto, by knuć jakieś spiski, jak 
rzypuszcza szanowny pan sędzia Green, ale poto, 

y wskazać, gdzie przebywa obecnie miss Nora, 
która żyje i działa. >s À 

— Daj już pan nam raz JW a z tą bujdą 
o miss Norze — krzyknał sędzia Green. 

— Panie sędzio Green, muszę przyznać, że się 
na panu oszukałem. Sądziłem, że pan podchodzi do 
sprawy bardziej rozumnie, a mniej nerwowo. 
że pan działa jak kobieta, 
a nie jak mężczyzna. Przecież sędzia powinien 
mieć więcej opanowania... A co do pańskiego spry* 
tu, panie sędzio, to niestety, jest to rzecz wrodzo- 
na... Powtarzam raz jeszcze: pana doktora Kronin- 
ga nie zwabiłem do więzienia poto, by go zamor*, 
dować, wyłudzić odeń pieniądze — ale tylko poto, 
by w taki sposób wydostać się na wolność... 

— Prawda, święta prawda — potakiwał, pła- 
cząc mały Tom — jeszcze pan Fred obiecał mi, że 
jak mu to wszystko załatwię, to o*rzymam wielką 
sumę pieniędzy. Nie będę wówczas zmuszony dłu- 
żej służyć gangsterom, a zbuduję sobie domek... 

— Nie przerywaj Tom — odezwał się Fred — 
obietnicy dotrzymam napewno. Proszę anów, po- 
wtarzam raz jeszcze: działajcie rozsądnie, nacó- 
żem się zjawił tu, w City hall, sam oddał się w rę- 
ce władz? Nacóżem miał posyłać na śmierć dzie- 
siątki policjantów. Gdzie tu w,tem wszystkiem 
sens, gdzie tu rozum, gdzie Rzym, gdzie Krym? 

— Panie Fred — dość mamy pańskich imperty- 
nenckich uwag. Zachowuje się tu pan nie jak oskar 
żony, podsądny, ale tak, jakgdyby pan był naszym 
dyrektorem, zwierzchnikiem. Przychodzi pan iu 
prawić nam morały, niech pan lepiej wyjaśni 
wszystko tak, jak było, albo w de świetle pan 
chce wszystko przedstawić, a decyzja zależy juz 
od nas... s >a 

Fred rozpoczął szczegółowo opowiadać, w jaki 
sposób dostał się w ręce miss Nory i w jaki sposób 
uciekł z farmy gangsterów. Gdy skończył, zapa- 
nowała cisza, poczem głos zabrał sędzia Green: 

— |uż pan skończył? I pan przypuszcza nawet 
na chwilę, że my uwierzymy w to wszystko, co 
pan tu nam nabajdurzył? O, znam pana nawyłot, 
wyśmienicie! Wiem, widziałem nieraz, jak pan 
potrafi dać sobie radę nawet w najcięższych sytua. 
cjach... Ale tym razem to się panu nie uda. Mamy 
dość dowodów przeciwko panu: list pisany własno- 
ręcznie przez pana, no i żywego świadka — pana 
doktora Kroninga. Przeciwko takim dowodom żad- 
ne pańskie gadanie nic nie wskóra. „Stwierdzam 
z całą stanowczością, że pan specjalnie kazał wy- 
słać oddział policji do farmy poto, by narazić na- 
szych policjantów na śmierć. Stał się pan jednym 
z najbardziej niebezpiecznych gangsterów w ca- 
łem Chicago, i dla pana jedna jest tylko kara — 


krzesło elektryczne... 14) $. 
Dalszy, ciąg jutro. 
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Aptek ka i dokta 
piekarz, SZCZEKA I QOKLOF 


Najnowszy sposób zdobycia względów wroga 


steczko. |". 

Właśnie ostałniej nocy, któ- 
rą zamierzał spędzić w mia- 
steczku, zdażyło się coś szcze- 
gólnego. Ktoś gwałtownie za- 
czął dobijać się do drzwi jego 
mieszkania. Murphy otworzył 
okno i ujrzał jakiegoś mężczy 
znę, który wydawał nieartyku- 
łowane dźwięki i zataczał się, 
jak pijany. Gdy krzyki niezna 
jomego nie ustawały, młody le 
carz stracił cierpliwość, zbiegł 
na dół, skoczył do nieznajo 
mego i dał mu siarczysty poli- 
czek. _ | 

Po chwili spostrzegł ku swe- 
mu przerażeniu, że spoliczko- 
wanym był aptekarz. Murphy 
przypuszczał, że dojdzie do 
przykrej awantury. Stalo się 
jednak inaczej. Aptekarz objął 
go i wzruszony zawołał: 

— Od tej chwili zostaniemy 
przyjaciółmi, ponieważ pan 
zna się na rzeczy. 

Jak się po chwili okazało a- 
ptekarz przed godziną tak nie- 
zręcznie ziewnął, że zwichnął 
sobie dolną szczękę i cierpiał z 
tego bardzo. Gdy Murphy go 
spoliczkował, szczęka zajęła 


Sławny lekarz ŻY LE, 
i laureat nagrody Nobla, dr. 
urphy w szczególny sposób 
zyskał sławę jako lekarz. 
Murphy pochodzący z bied- 
nej rodziny, nieraz musiał gło 
dować by móc ukończyć stud- 
ja. Wreszcie dostał on dyplom. 
Nie mógł marzyć o rozpoczę- 
ciu praktyki w dużem mieście. 
Na to nie miał środków. Udat 
się więc do małego miasteczka 
pod Bostonem i tam zamierzał 
praktykować. Czekało go jed- 
nak rozczarowanie. Miejscowy 
aptekarz był zaciętym przeciw 
nikiem młodych lekarzy i o- 
świadczył Murphyemu, że tak 
długo jak on żyje, żaden pac- 
jent nie zjawi się w gabinecie | 
świeżo upieczonego lekarza. 
Murphy nie dał wiary sło- 
wom aptekarza. Wkrótce jed- 
nak przekonał się że ten nie 
rzucał słów na wiatr. Aptekarz 
rozsiewał po miasteczku różne 
pos o Murphym i do miesz- 
zania młodego lekarza nie zgła 
szał się ani jeden pacjent. Gdy 
skromne oszczędności Murphy 
ego wyczerpały się zamierzał | 
on opuścić niegościnne mia 


swe normalne położenie i bóle 
zmiejsca ustały. 

Od tej chwili aptekarz, jak 
mógł, popierał Murphyego, któ 
ry miał coraz większą prakty; 
kę i wreszcie stał się slawnym 
na całą Amerykę lekarzem. 
|... [EDO > 


Katastrofa podczas 


modłów 

Istniejąca we Włodzimierzu 
od - sg jt pa wielka 
synagoga była terenem wy- 
padku, który omal nie skoń- 
czył się tragicznie. 

W czasie modłów, gdy syna 
goga była przepełniona ludź- 
mi, zawaliła się nagle część 
sufitu i ściany. Tylko wyjątko 
wo szczęśliwemu zbiegowi o- 
koliczności zawdzięczać nale- 
ży, iż wypadek ten nie pociąg 
nął ofiar śmiertelnych w lu- 
dziach. Tylko kilka osób od- 
niosło lżejsze i cięższe obraże- 
nia. 
je za "| — "EE 0SRAEWINEE 


iPodróżuj tylko 


samolotem! 


Pomysły komisarza policji 
prowadza prosto do.. kryminału 
Wskutek niezwykłego wy-|i złożył nawet swój podpis na 


padku komisarz policji w Day 
ton (stan Ohio) musiał zrzec 
się swego stanowiska, które pia 
stował od 6 lat. Komisarz Way 
mer wprowadził nowy, nauko" 
wy sposób badania podejrza- 
nych. Zatrzymanemu wszcze- 
piał on „Serum Prawdy* i 
sprawdzał czy mówi prawdę 
zapomocą „Detektora Kłam- 
stwa", Oświadczenia zaś podej 
rzanego będącego oszołomio- 
nym narkotykiem uważano za 
zeznanie i na ich podstawie bu 
dowano akt oskarżenia. 

Na podstawie tych metod ba 
dania sąd w Dayton wydał wie 
le wyroków skazujących, choć 
oskarżeni na rozprawie gwał- 
townie wypierali się winy. - 

Wreszcie tej dziwacznej me 
todzie badania położono kres. 
Stało się to dzięki szczególne- 
mu zbiegowi okoliczności. 

W lutym b. r. aresztowano 
27-letniego Huberta, oskarżone 
go o napaść na 19-letnią tan- 
cerkę, ograbienie jej i poranie 
nie. 

Również i jemu zastrzyknię- 
to dawkę narkotyku. Gdy „Se- 
rum Prawdy“ zaczęło działać 
Hubert przyznał się do winy 
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odnośnym protokóle. 

Gdy działanie narkotyku mi 
nęło, Hubert znów wypierał się 
winy. Zbadano jego ciśnienie 
krwi podczas tego drugiego ze- 
znania zapomocą „Detektora 
Kłamstwa” i „stwierdzono”, że 
gdy Hubert jest trzeźwy, kła- 
mie. Wkrótce Hubert stanął 
przed sądem, który skazał go 
na 20 lat więzienia, biorąc 

d uwagę pierwsze zeznanie, 

tóre złożył podczas działania 
narkotyku. 

Obecnie musiano znów zain-, 
teresować się tą sprawą. Przed! 
trzema bowiem tygodniami a* 
resztowano pewnego  tapidpra, 
który miał na sumieniu i 
przestępstw i między innemi 
przyznał się do kk na tan- 
cerkę. Komisarz Mayer, który, 
całkowicie się skompromitował 
swą „naukową“ metodą bada« 
nia podejrzanych, musiał 
dać się do dymisji Natomiast 
Hubert, który niewinnie był o- 
skarżony i odsiadywa kan za 
niepo ione przestępstwo, żą 
da Gd. właz stanowych 35,000 
dolarów odszkodowania. 


Władze zainteresowały się 
„metodą“ Meyera i polecity pro 
kuraturze zbadać po raz wtóry 
około 30 spraw, w których o* 
skarżeni byli badani „metodą 
Serum Prawdy“. 


Rekordy 


w głodowaniu 
Największym zawodowym 
głodomorem wszystkich cza- 
sów był Amerykanin Tanner. 
W roku 1880 głodował on 
przez czterdzieści dni i pod- 
czas tego okresu czasy „odży- 
wiał” się tylko wypijaniem 
jednej szklanki wody“ dzien: 
nie. Stracił on 14 kilo na wa- 
dze, a pod koniec głodówki 
nie był wcale osłabiony, ani 
chory. 

Na drugiem miejscu tej re- 
kordowej listy stoi Włoch 
Succi, który głodował pod 
kontrolą fizjologa Luciani. 
Wytrzymał on bez jedzenia 
30 dni. Przez ten czas pił tyl 
ko codziennie jedną szkl ę 
wody mineralnej. Pierwszego 
dnia, który był dlań szczegól- 
nie dotkliwy. pil on likier za- 
wierający morfinę, by w ten 
sposób zagłuszyć głód. Po gło- 
dówce Succi opantetował swój 
likier i produkował go, zara* 
biając na nim bardzo wiele 
pieniędzy. 

Wyczyny osiągane w tej 
dziedzinie przez zwykły 
śmiertelników usuwają cza 
sem w Cień rekordy zawodo» 
wych głodomorów. Człowie- 
kiem, który bezprzecznie naj- 
dłużej głodował był Max 
Swiney, burmistrz z Cork, któ 
ry po głodowaniu przez 75 
dni, wreszcie wyzionął ducha 
w więzieniu w Brixton. 

Wśród zwierząt zdolność do 
głodowania jest bardzo różno” 
raka. Szczury mogą pościć 
najwyżej przez trzy dni, świn 
ki morskie do pięciu dni. Przy 
tem zauważono, że im zwierzę 
jest większe, tem dłużej mo- 
że głodować. Podczas gdy 
małe ptaki, już po kilku go- 
dzinach głodówki zdychają, 
psy i koty mogą znosić głód 
do trzech tygodni. 

Rekord pod względem dłu- 

ości poszczenia pobiła pewna 

świnia, która podczas trzęsie- 
nia ziemi została zasypana. 
Przypadkowo wykopano ją pe 
160 dniach, a ona jeszcze żyła 
Straciła tylko połowę swej 
wagi. 

Mimo tych wyczynów lu- 
dzie i ssaki są bardzo marny- 
mi głodomorami w porówna- 
skarżeni byli badani tą metodą 


Strajk górników w Belgji przybrał w Leodjum (Liege) szczególnie 
ostre formy. Na zdjęciu widzimy oddział policjantów belgijskich, któ- 
ry, niedopuszcza do ulicznych a; Podczas starcia zanotowano sze- 
reg ofiar. 
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Po śmierci przywódcy partji „wafdystów“ w Egipcie, Zaghloula Paszy, 
liczni jego zwolennicy zebrali odpowiedni fundusz i zbudowali piękne 


mauzoleum (w;dzimy je na zdjęciu). 


Pierwsza podróż prezydenta Czechosłowacji dr. Benesza. Podczas 
przejazdu przez jedną ze. wsi, prezydent rozmawia z najstarszą wieś- 
niaczką. Dziennikarze natychmiast notują słowa prezyden- 


ta i odpowiedzi wieśniaczki, 


zydentem Państwa Ulmanisom. = 


Jednooki król Arab ji 


przed 35 laly był znanym awanturnik iem 


Krwawe wypadki w Pale- 
stynie nie mają nic wspólnego 
z antysemityzimem. Są one ra- 
czej wyrazem odżywającego 
łanatycznego / panislamizmu. 
Za kulisami znajduje się emer- 
giczny, świadomy swych ce- 
iów człowiek, który podobnie 
jak w europejskich ruchach 
narodowych, kieruje wszyst- 
kim, W tym wypadku tym 
człowiekiem jest król lba Sa- 
ud, jednooki, białobrody ol- 
brzym. Jego zwolennicy nazy- 
wają go „Dżingishanem pusty- 
ni“, I rzeczywiście należy on 
do typu wielkich zdobywców. 
Nie działa on jednak metoda- 
mi azjatyckiemi, lecz wyłącz- 
nie na wzór europejski. Prze- 
dewszystkizm jest om zręcz- 
nym dyplomatą i zdolnym 
kupcem. 

lbn Saud zaczął swą karje- 
rę przed 35 laty jako zwykły 
awanturnik. Z 200 beduinami 
zdobył on Er Riad, stolicę Wa 
habitów. W 25 lat później na 
czełe hord wahakiekich zdobył 
arabskie państewka Nedż i He 
dżas. astępnie rowadził 
zwycięskie wojny z Yemenem, 
a obecnie włada wielkiem pań 
słwem. Ibn Saud jest despoty- 
cznym władcą, panem życia i 
śmierci swych poddanych. Mi 
mo to każdy, nawet najbied- 
niejszy beduin, może stanąć 
przed obliczem władcy i skar- 
żyć się na swą niedolę, ponie- 
waż przed Allahem wszyscy lu 
dzie są równi. 

Powodzenie Ibn Sauda opie: 
ra się. przedewszystkiem na 


tem, że potrafił om połączyć 
nakazy religijne islamu z wy- 
nalazkami, współczesnej cy- 
wilizacji. Nie znosi on luksu- 
Su, kawiarni, teatrów, muzy: | 
ki, tytoniu ani wina, ponieważ 
tego wszystkiego zakazuje Ko 
ran. Natomiast motory samo- 
lotów mogą warczeć nad świę 
tą Kaabą, można z Dsidy posy 
lać radjodepesze do Mekki, 
można jeździć autem po wiel- 
kich autostradach, które prze- 
cinają kraj. Przecież Koran 
nie wspomina o tem, że samo- 
loty, samochody i radjo są za 
kazanemi rzeczami. „Gdy Ma- 
homet ich nie zakazuje, mogę 
na nie pozwolić” — twierdzi 
król Ibn Saud. 

Tajemniczy pułkownik La- 
wrance przyrzekł niegdyś w 
imieniu Anglji że Arabja bę- 
dzie należala do Arabów. O- 
becnie Ibn Saud chce urzeczy- 
wistnić to przyrzeczenie. Jest 
on bowiem fanatycznym zwo- 
lennikiem panislamizmu i chce 
wprowadzić w czyn ha- 
sło: „Arabja dla Arabów“. 
Wypadki w Palestynie są wła 
Śnie symbolem odżywającej 
siły panislamizmu i są skiero- 
wane przedewszystkiem prze- 
ciwko Anglikom, a dopiero 
później przeciw żydowskim 
osadnikom. 

Obecnie mści się na Wiel 
kiej Brytanji jej podwójna 
gra. prowadzona podczas woj- 
ny światowej. W owym czasie 
przyrzekła ona z jednej stro- 
ny Żydom, wyzwoloną od Tur 
ków Palestynę, z drugiej zaś 


Arabom wyzwoloną od Tur- 
ków Arabję. Obietnicę tyczą- 
cą się Arabów spełniła ona w 
ten sposób, że zamiast jednej 
Arabji, stworzyła siedem 
państw arabskich. 

Obecnie ruch panisłamski za 
tacza coraz szersze kręgi. Od 


pewnego czasu prowadzi się 
pertraktacje między Irakiem, 
Turcją, Persją i Afganista- 
nem, by zawarty między temi 
krajami w roku 1935 pakt nie- 


bja Ibn -Sauda. A pozatem 
walczy się z Anglikami w Pa 
lestynie. Kto podsyca wypad 
ki w Palestynie? Emir Abdi 
lahh, który z Transjordanji 
wyciąga rękę po Jerozolimę? 
Czy też adwokaci arabscy, 
którzy zosiali skazani na wy- 
gnanie i Przoywają w pu 
stynnych wioskach! Nie. Są 
oni tylko narzędziem rozbu- 


agresji przekształcić w błok | dzonego fanatyzmu islamskie- 


państw muzułmańskich, do któ 
regoby była dołączona i Ara- 


o i panarabskiego nacjona- 


1ZmU. 


Pierwszeństwo oddajemy listonoszom, kelnerom, fryzjerom 


O wielkich wyczynach, któ- | prowincji, gdzie przechodzi on 


re cały świat wprawiają w 
zdumienie, donoszą nam z 
wszystkich krańców świata. 
Lecz są również wielkie wy- 
czyny, których dokonują lu- 
dzie codziennie i co godzinę i 
które wypływają wprost z obo 
wiązków zawodowych o tem 
jednak rzadko kto pomyśli. 


Kto naprzykład pomyśli o li- 
stonoszu z wielkiego miasta, 
który trzy razy dziennie rozno 
si listy po swej dzielnicy. Taki 
listonosz w ciągu trzyletniej 
pracy przechodzi trasę, która 
równa się obwodowi globu 
ziemskiego. W Londynie listo- 
nosz roznoszący przekazy po- 
cztowe nosi przy sobie dzien- 
nie 7 i pół kiło bilonu. W ciągu 
roku więc przedźwiga on cię- 
żar około 2.737 kilogramów me 
talu. 


Goniec telegrafu przechodzi 


rocznie od 45.000 do 49.000 kilo 


metrów. 


Niezwykłych wyczynów do 
konują również kelnerzy. Gdy 
14-letni chłopak obejmuje po- 
sadę piccolo, _przedewszyst- 
kiem musi on dbać o swe nogi. 
W ciągu trzechletniej pracy 
przechodzi on bowiem ilość ki- 
lometrów, która równa się od- 
ległości ziemi od księżyca. Kel 
nerzy poza tem dokazują jesz 
cze sztuk w dziedzinie zręcz- 
ności i utrzymywania równo- 
wagi. Przedostawanie się bo- 
wiem z potrawami między sto 
likami i odpowiednie manewro 


wanie równa się wprost ekwi- 
librystyce.. Z tego zdają sobie 
dokładnie sprawę kierownicy, 
szkół kelnerskich. Każdy kan- 
dydat na kelnera, który wstę 
puję do szkoły, musi wykazać 
się zdolnościami żonglerskie- 
mi. 

Również fryzjerzy mogą po- 
chwalić się niezwykłemi rekor 
dami. Biją oni rekord w dzie- 
dzinie długotrwaiego stania na 
jednem miejscu. Często fryz- 
jer stoi 5 lub 6 godzin przy fo- 
telu i wykonywa te same czyn 
ności, przy których pozycja 
ciała przez ten cały czas zosta 
je niezmieniona. 


Tysiące dzieci 


Wstrząsające wieści z Rusi Podkarpackiej 
„Ostravsky delnicky denik'' | lekarstwa i o wypadkach clto* 


przynosi wstrząsając 


w Paryżu rocznie około 24.000 | mość, iż w wiosce Śalanki na 


kilometrów. Ilość przebytych 
kilometrów takiego 
wzrasta jeszcze bardziej 


Rusi Podkarpackiej zmarło na 


wiado- | roby nie zawiadomili 


nawet 
władz sanitarnych. 
Dziennik czeski dodaje, iż 


gońca | szkarlatynę 36 dzieci, których| na Rusi Podkarpackiej giną 
na | rodzice nie mieli pieniędzy nal tysiące dzieci z głodu i nędzy 


o 


Czerwiec 


20 


Sobota 
Sylwerjusza 


Z Teatra im. J. Sławackiago 


„Krakowiacy i górale“. 


KINA 


Adria : „Pan Twardewaki". 

Apolie ; , Noc weselna". 

Atlantic: „Indyjscy piechurzy” oraz 
pKrólewska faworyta". 

Bagatela ; „Zaczęło aię od pocałunku" 
i rewja „Grunt to humor". 

Dom Zołniarza: „„Dziewczą z obłoków“ 

Mnzanm : „Sequoia* oraz Flip i Flap. 

Premfeń „Czarne róże”. 

Stolla : „Cham“, 

Świt „Kochany łobuz". 

Sztuka: „Z tobą na koniec świata". 

Uelaeha „Promenada miłości”. 

Wenda: „W cieniu gilotyny". 

Zarza ; „Rapsodja Bałtyku”. 


Radjo krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy, 7.35 Parę informacyj, 7.40 Mazyka 
z płyt, 12.30 Muzyka z płyt, 15.30 
Wiademości gospodarcze, 1800 Foga- 
danka aktualna, 18.10 Chwilka społecz- 
na, 18,15 Koncert reklamowy, 19.45 
Płyty, w l], przerwie opery „Halka'', 
Wiadomości sportowe lokalne. 


Odczyt sportowy 
P. t. „Wioska olimpijska" wy: 
głosi w dniu 20 bm. o godz. 18 
red. Stanisław Olkusznik przed 
mikrofonem Rozgłośni krakow- 
skiej. 


Polacy x Ameryki 
w rozgłośni krakowskiej 


W związku t przyjazdem wycieczki 
Polaków S. 2. A. pa Polski. wice- 
prazos Zjednoczenia Polskiego Rzym 
sko-katolickiego w Stanach Zjednoczo- 
nych, dr. Antoni Rusin z Chicago po- 
dzieli sięswami wrażeniami z przejaz- 
du na statku „Batory' i pobytu w Pol- 
sca w ramach wywiadu, który zostanie 
nadany w sobotę 20 bm. o godz. 18.10. 


Necny dyżur aptek 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Grinds 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb. 
aikacb Konopnickiej 3, pod Złotyn 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 

Apteka Podgórska, Rynek 9. 


| nna o zz 
„Dni Krakowa“ 


pri. ena 20 czerwca: 
O godz. 19-tej: Pod Wawelem na 
Wiśle odhędzie się wspaniały dorocz- 
ay obchód Wianków, zaliczający się do 
najpiękaiejszych i najstarszych obrzę- 
dów tradycyjnych krakowskich. 
rganizacją niezwykle bogatego pro- 
gramu zajmie się Oddział wioślarski 
„Sekoła” i Fundusz Obrony Morza przy 
współdziala wojska. Niezliczone tłumy 
widzów zalegną amf teatralne wybrze- 
rza Wisły. Przy zapadającym zmroku 
iostaną puszczone na Wisłę tradycyjne 
wianki z migocącemi różnobarwnemi 
światełkami które w dłagim korowo- 
dale znikną aż gdzieś poza historyczną 
Skałką. Następaie przesuną się kolej- 
no po fali wiślanej wspaniale przybra- 
ne łodzie, tratwy, oraz galary, to- 
aące w różnobarwnych blaskach, z 
orkiestrami, chórami itp. 

Największą jednak osobliwością sta- 
ną się przygotowane specjalnie bogato 
czarodziejskie ognie sztuczne, młynki, 
syczące rakiety,a wreszcie wylatujące 
wysoko ponad najwyższe wieże miasta 
ogniste raca, rozpryskujące się gdzieś 
w chmurach na tysięc wielobarwnych 
gwiazd. Nieopisane piękno tych ogni 
sztueznych wywoła raz po razu z ust 
wialu tysięcy widzów okrzyki szczere- 
go zachwytu, Uroczystość zakończy 
się ekoło godz. 22-ej. Czarodziejska 
iluminacja Wawelu. któryw tej chwili 
odbity w narcie Wisły wyda się prze- 
dziwną wizją z bajki. 

ubliezacść i wycieczki zajmą miej- 
sca na krzesłach umieszczonych amfi- 
teatralnie na stokach Wisły od strony 
Pl. Groble. Bilety, z których dochód 
przeznaczeny jest na FOM., nabywać 
ędzie można przy kilku kasach, lub 
wcześniej w Pol. Zwięzku Turystycz- 
nym, ul. Lubicz 4. 


| a ZEE EEEE OWE 
Uwaga! 


Otomana . . . zł. 16.— 
Tapczan . . . , 45— 
Fotele do spania „ 45.— 


Poduszki materacowe 28.— 
Leżak . . . . e” 6— 


tylko wprost w wytwórni 


Goldschmidt 


ulica Mostowa 6. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKOWA 


Stan czynn 


Stan bierny 


Kasa i sumy do dyspozycji 
Kupony od papierów wartościowych 


Waluty obce 


Papiery wartościowe własne 
Lokaty w bankach i kasach oszezędności 


Rachunki bieżące otwartego kredytu 

Pożyczki terminowe na zastaw pap. wart. 
i kosztowności . 3 o 

Pożyczki na skrypty dłużne . . 


hipoteczne 


LJ 


Odsetki zaległe 
Nieruchomości 
Ruchomości 
Różne aktywa 


Depozyty 
Inkaso ž . 5 


Pokrycie Funduszu emerytalnego t 


Straty 


Należności z tyt. układów konwersyjnych 
na Bank Akceptacyjny . 


Złotych 
1,032.594.35 
85.584.31 
90.121.50 
9,585.626.09 
208.830.81 
Weksle zdyskontowane i pożyczki wekslowe 11,200.946.71 


2,744.750.75 


. 1,965.103.— 
.  7,870.980.97 
„ 23,929.067.14 


204.083.— 
1,687.431.13 
2,394.000.— 

43.075.49 

481.323.37 


63,523,518,62 
3,785.750.50 
6.198.93 
2,185.100.15 


69,500.568.20 


Rachunek bilansu na dzień 31. grudnia 1935. 


Fundusz zasobowy . 


» wyrównawczy - . 
» amortyzacji nieruchomości 
Wkłady oszczędnościowe 
Rachunki czekowe o . 
Różne passywa . . 


Sumy przechodnie . * z 
Nadwyżka za rok 1935 . . 


Różni za depozyty 
. » inkaso 
Fundusz emerytalny 


Rachunek strat i zysków na dzień 31. grudnia 1935. 


Złotych 
3,706.694.11 
1,021,628.20 

a 115.000.— 
. 55,092.170 29 
„ 1,732.380.— 
1,356.676.16 
245.638.56 

253 331.30 


63,523.518.62 


„  . 2,185100.15 
69,500.568.20 


Zyski 


Odsetki wypłacone i dopisane 


Złotych 
2,743,731.31 


Koszty administracyjne: 


a) wydatki osobowe 
rzeczowe 
c) świadczenia socjalne 
d) opłaty skarbowe 
Administracja nieruchomości i adaptacje +» 
Amortyzacja nieruchomości i ruchomości 
Odpisy na dłużnikach A a 
Różnice kursowe na papierach wartościowych 
Odsetki zaległe z dnia 3ł. grudnia 1934 r. 
Dotacja Funduszu emerytalnego . á 
Dalsza dodatkowa waloryzacja wkładek 
Koszty licytacji w Zakładzie Zastawniczym 
35 E s 3 A 


» 


Nadwyżka za rok 19. 


Naczelnik rachunkowości: 


(—) Prokurent Marjan Dreszer 


666.229.83 
197.367.90 
34.924.94 


396.36 898.919.03 


A .  122.342.52 


1.315.82 
253.331.30 


a 0 


6,074.406.24 


Odsetki i prowizje pobrane 
Dochody z nieruchomości 
Odzyskane straty 
Odsetki zaległe na 
Różne dochody - 


Pokrycie różnic kursowych na papierach wart. 


dzień 31. grudnia 1935 r. 


Złotych 
3,998.520.— 
36.280.14 
32.973.74 
1,687.431.13 
170.802.62 
148.398,61 


6,074.406.24 
a, 


Zarząd Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa : 


(—) Józej Dorawski 


(=) Dr. Roman Bogdani 


(—) Dr. Józef Muczkowski (—) Inż. Karol Rolle 


(—) Zygmunt Józefczyk 
(—) Dr. Stan. Chodorowski 


Zeznania Świadków w procesie o zajścia marcowe w Krakowie 


Trzeba przyznać, że przewod: 
niczący trybunału sędzia Dr. 
Bartynowski prowadzi proces 
bardzo sprawnie, tak, że w dniu 
wczorajszym wszyscy oskarżeni 
zostali przesłuchani, a na dziś, 


sobotę, otwarto postępowanie 
dowodowe. 
Na sali rozpraw temparatura 


podniecona. Bo też co chwila o 
uszy słuchających obijają się 
fragmenty, które złożone w ca- 
łość, dają obraz, jakżeż smutny, 
krwawych zajść marcowych w 
Krakowie. Niezależnie od tego, 
przed rozpoczęciem rozprawy 
padają z jednej strony pytania 
oskarżonych ped adresem znaj- 
dujących się na sali krewnych, 
czy przyjaciół, zaś z drugiej 
strony poprzez barjerę słychać 
się dają odpowiedzi, względnie 
zasyłane pozdrowienis, I tak je- 
den ciekaw jest bardzo „czy 
Stępień znajduje się w Berezie“. 
Inna prosi o szczoteczkę do zę- 
bów i pastę. 

Gwar ten ucisza się na dźwięk 
dzwonka, zwiastującego, że roz- 
prawa się za chwilę zacznie. 

W czwartym dniu procesu ja- 
ko pierwsza złożyła swe zezna- 
nia osk. Liba Lówi, krawczyni, 
która nie przyznając się do wi- 
ny twierdzi, że w czasie demon- 
stracji zachowywała się spokoj- 
nie. Jako datę swego areszto- 
wania przytacza dzień 3 kwiet- 
nia. 

Również osk. Mojżesz Bodek 
nie poczuwa się do winy. Do- 
piero następna osk. Blima Gros- 
man, krawcowa, wnosi nowe mo- 
menty do rozprawy. Osk. Gross- 
man przyjechała w poszukiwa- 
niu zajęcia z Sosnowca do Kra- 
kowa na dzień przed zajściami. 
Nie wie dlaczego ją aresztowa- 
ne. Od szeregu lat należy do 


organizacji Sjonistycznej i miała | godzinie 5-tej popołudniu. 


zamiar wyjechać do Palestyny. 

Osk. Marja Maciejaszkówna, 
robotnica fabryki „Suchard' nie 
przyznaje się, jakoby wznosiła 
wrogie okrzyki. 

Stosunkowo dłuższe zeżnania 
złożył osk. Henryk Libgold, kuś- 
nierz z Krakows. Ten oskarżony 
nie poczuwa się do winy i za- 
podaje, że stał zupełnie spokoj- 
nie. Przy aresztowaniu został 
zelżony i krwawo pobity. 

Dla dowodu przedstawia try- 
bunałowi pokrwawioną czapkę. 
Oduośny ustęp zeznań osk. Lib- 
golda brzmi: — „zaprowadzono 
mnie na Í. komisarjat PP. przy 
ul. św. Jana. Tam postawiono 
mnie w kącie pokoju i kazano 
mi się odwrócić tyłem. W tym 
momencie posypał się na mnie 
grad uderzeń pałką. Widziałem 
również jak uderzono w twarz 
osk. Kirschenbaumównę". 

tem miejscu wywiązuje się 
następujący djalog: 

Obrońca: Czy pan domaga 
się ukarania tych policjantów ? 


Osk. Libgold:  Zrozumiała 
rzecz. 
Na tem przewodniczący za- 


rządził krótką przerwę, 

Po przerwie osk. Sala Kir- 
schenbaum, potwierdziła że, zo- 
stała uderzona w twarz mimo, 
że jest zupełnie niewinna. 

dużem zainteresowaniem 
słuchano zeznań osk. Mejlocha 
Mandelbauma. Ten osk. złożył 
obszerne i szczegółowe zezna- 
nia. „Krytycznego dnia o godz. 
11.58 pojechałem do Trzebini. 
dokąd przyjechałem o godzinie 
1-szej i w domu zjadłem obiad. 
O godzinie 2-giej spacerowałem 
w towarzystwie kolegi, co mogę 
udowodnić świadkami. 


Do Krąkowa przyjechałem o 


Przeszedłem ulicą Basztową i 
skręciłem odrazu w ul. Szpital- 
ną. Tu było zupełnie pusto. W 
pewnej chwili doskoczył do 
mnie jakiś osobnik, który po- 
czął mnie szarpać, a po chwili 
oddał w'ręce policjanta. Natych- 
miast wylegitymowałem się, że 
jestem członkiem Organizacji 
żyd. skautów „Akiba“. Wów- 
czas ów osobnik krzyknął: „To 
jest jakiś Makabeusz ! Brać go!“ 

Bito mnie pałkami tak, że mia- 
łem całą bieliznę zakrwawioną. 
Zaprowadzono mnie do gmachu 
Wojowództwa, gdzie przebite 
mi rękę. Do dziś pozostała mi 
z tego blizna. Tam pod razami 
pałek padłem nieprzytomny. 
Prosiłem o wodę, ale tego mi 
nie udzielono“. 

Obrońca: Tu słyszeliśmy, że 
był już pan karany. Niechno 
nam pan powie, jak to było z 
tą karą ? 

Osk. Mandelbaum : Byłem je- 
dynie karany grzywną 5 zł. za 
te, że nie zapłaciłem 30 gr. 

Obrońca: Czem jest pana oj- 
ciec ? 

Osk. Mandelbaum : 
słowcem. 

Na dalsze pytania osk. Man- 
delbaum wyjaśnia, że pracuje u 
swojego wujka Mandelbauma, 
właściciela pralni „Tecza”* w 
Krakowie przy ul. Czarnowiej- 
skiej. Osk. Mandelbaum jest od 
kilku lat przewodniczącym Org. 
Sjon. „Akiba“ i ma wkrótce wy- 
jechać do Palestyny. 

Obrońca: Jak pan myśli, dla- 
czego pana aresztowano ? 

Osk. Mandelbaum: Areszto- 
wano mnie, bo mam żydowską 
gębę. j : 

Za chwilę nastąpił sensacyjny 
moment zeznań osk. Mandel- 


Przemy- 


bauma. Mianowicie na pytanie 
obrońcy dr. Friihlinga, osk. 
Mandelbaum oświadcza, że peł- 
ni funkcję dla wojska i że w 
związku z tem wyjaśnień udzie- 
lić może jedynie i wyłącznie na 
tajnej rozprawie. 

Jako ostatni zeznawał osk. 
Abraham Diamand, który rów- 
nież nie poczuwa się do winy, 
przyczem opowiada obrazowo o 
tem jak go bito, w dowód czego 
podaje świadków. W szczegól- 
ności zaprowadzony do gmachu 
województwa, zauważył na po- 
sadzce leżące ciało, wydające 
jęki. Jeszcze nie uszedł kilku 
kroków, gdy dostał pałką w 
głowę, a następnie bito go przez 
całą godzinę. Dwa razy stracił 
przytomność. Cucono go i bito 
dalej przy akompanjamencie o- 
belżywych słów, w rodzaju jak: 
„przyjdzie Hitler to doczekacie 
sie“. Następnie kazano mu się 
położyć na posadzce i wówczas 
również kopano go. 

Po złożeniu zeznań przez te- 
go świadka, zabrał głos prok. 
dr. Szypuła, który skierował 
kilka pytań do osk. Zygmunta 
Monderera w kwestji jego ka” 
ralności. 

Przewodniczący dr. Barty- 
nowski, po ogłoszeniu, że po- 
stępowanie dowodowe jest ot- 
warte, odroczył rozprawę do 
dzisiaj rano godz. 9-ta. 


Na 2lata więzienia skazany 
za przewrócenie wozu 
Wczoraj w sądzie krakowskim 

zapadł wyrok na Stanisława Per- 

nala, który w związku z krwa- 
wemi wypadkami w Krakowie 
napadł na wóz pocztowy i prze- 
wrócił go oraz pobił listonosza 

Domagalskiego. Sąd skazał ge 

na 2 lata więzienia. 


Sytuacja strajkowa 


W dniu wczorajszym został 
zlikwidowany strajk robotników 
piekarskich, który objął 12 pie- 
karú w Krakowie. p 

a 


Na Ratuszu została przyjeta 
przez prezydenta miasta dele- 
gacja robotników miejskich, zor- 
ganizowanych w socjalistycznych 
związkach zawodowych. Na kon- 
ferencji omawiane były postula- 
ty wysunięte przez robotników 
miejskich.N 

Pracownicy miejscy oraz pra- 
cownicy zakładów i przedsię- 
biorstw miejskich, zorganizowani 
w Związku klasowym, wysunęli 
szereg'postulatów, zmierzających 
do poprawy doli pracowników. 
Prezydjum miasta nie uwzględ- 
niło wszystkich żądań, w szcze- 
gólności nie godzi się na zmia- 
nę regulaminu w kierunku przy- 
wrócenia automatycznej stabili- 
zacji, oraz na uruchomienie 
awansów. 

W najbliższych dniach nastąe 
pi rozstrzygnięcie. 

Wezoraj delegaci pracowni- 
ków zostali przyjęci przez dy- 
rektora magistratu Hergeta. 

W poniedziałek w sali przy 
ul. Rajskiej odbędzie się walne 
zebranie robotników miejskich, 
na którem ustalone zostaną wy- 
tyczne dalszego postępowania. 

wypadku odrzucenia przez 
ogół pracowniczy propozycji Za- 
rządu miasta, niewątpliwie dosz» 
łoby do strajku. 


Niedopuszczalna jazda 
mótocyklisty 


Wczoraj zdarzył się na Pas- 
terniku w Krakowie wstrząsa- 
jący wypadek, który pociągnął 
za sobą tragiczne następstwa. 

Oto motocyklem jechał wraz 
z towarzyszką 28-letni technik 
budowiany Wacław Białko z 
Bierunia. 

W pewnym momencie, Białko 
zajęty rozmową, nie zauważył 
przechodzącej przez gościniec 
wieśniaczki, na którą najechał. 

Skutki najechania były fatalne. 

Wieśniaczkę zabrana do szpi- 
tala, zaś do rannego motocyklisty 
który doznał szeregu obrażeń, 
zawezwano pogotowie ratunko- 
we, które przewiozło go z Bre- 
nowic do Krakowa. 


Tajemnicze 
zniknięcie studenta 


Jeszcze we wtorek wydalił 
się z domu rodzicielskiego 20- 
letni absolwent kia yt A 2 — 
im. B. Nowodworskiego w Kra- 
kowie, przy placu Groble — 
Władysław Przędzik, zam. przy 
ul. Arjańskiej 6. 

Rysopis: wzrost 167 cm, krę- 
pej budowy ciała, szatyn, twarz 
pociągła, oczy jasno:bronzowe. 

Wczoraj popołudniu wyło- 
wiono zwłoki młodzieńca z Wi- 
sły. Jak się okazało, były to 
zwłoki Władysława Przędzika. 
Zwłoki jego przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej. 


Atrakcja Krakowa 
Ogród wśród pól i kwiatów. 
Restauracja i kawiarnia 


IMMERGLUGK 


Kraków, Prądnik Czerwony 
Telefon 135-10 


Przystanek autobusowy. 


CODZIENNIE DANCING 


Kuchnia I napoje plerwazorzędno. 
Codziennie świeże smażone i pieczenej 
kurezęta na maślo. 


dlowej we Lwowie odbyło się 
wczoraj trzecie z rzędu zebra- 
nie ubezpieczonych w Feniksie. 
Obrady zagaił dyr. Mikuli, po- 
czem dr. Rosmarin złożył spra- 
wozdanie z przebiegu przyjęcia 
delegacji komitetu ubezpieczo- 
nych przez p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego. 

Ządanie delegacji szły w dwóch 
kierunkach: stworzenia konta 
zablokowanego, do którego wpły- 
wałyby bieżące premie ubezpie- 
czeniowe, bez narażenia płacą- 
cych na dalsze szkody, oraz bez- 
włocznego przejęcia portfelu u- 
bezpieczonych w Feniksie przez 
inne towarzystwa. 

Nawiązujęc do przebiegu prze- 
słuchania u p. wicepremiera, dr. 
Rosmarin dał wyraz stanowcze- 
mu postulatowi możliwie jaknaj- 
rychlejszego załatwienia sprawy. 
ażda zwłoka naraża majątek 
ubezpieczonych na uszczerbak, 
na wypadek zaś, gdyby nie u- 
dało się sprawy załatwić do po 
owy lipca, wówczas ubezpie- 
czeni w Feniksie łatwo podzielić 


owie zasiadł wczoraj 


ca kilkanaście razy karany. 

Galos, znany awanturnik na 
terenie Krakowa, w styczniu i 
lutym 1935 r. przychodził do 
sklepu Wachsa przy ulicy Sze- 


Dowiadujemy się, że w firmie 
„Chemimetal* S. A. w Krako- 
wie przy ul. Szewskiej 1, która 
to firma produkuje wyroby „Er- 
dal“ zostało dokonane duże na- 
użycie. 

40-letni 


Mianowicie kasjer 


największy 
wybór 
—— S 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


W Izbie Przemysłowo-Han-|mogą los ubezpieczonych w b. 


towarzystwach rosyjskich, któ- 
rych majątek likwiduje się już 
od 20 lat. 

Niewytłumaczone jest stano- 
wisko innych towarzystw ubez- 
pieczeniowych, które zdają się 
nie rozumieć, że od załatwienia 
Sprawy Feniksa zależy również 
los ich towarzystw. lm dłużej 
sprawa Feniksa się przewleka, 
tem bardziej cierpi idea ubez- 
pieczeniowa i w większym stop- 


KRONIKA KRAKOWA 
Ubczpieczeni urgują » załatwienie sprawy Feniksa 


niu do głosu dochodzi akcja po 
szkodowanych przeciw ubezpie- 
czeniom. O tem winny  pamię- 
tać jednostki odpowiedzialne za 
los tych towarzystw. W najbliż- 
szy poniedziałek odbędzie się w 
Warszawie konferencja deilega- 
tów trzech największych komi- 
tetów (Krakowa, Bielska i Liwo- 
wa), na której powzięte zostaną 
decyzje w kwestji dalszego po- 
stępowania. 


RESTAURACJA KOLEJOWA 


Wydaje dla wycieczek 


Na ławie oskarżonych w są-|rokiej 35, domagając się pienię- 
dzie okręgowym karnym w Kra- |dzy na wódką. Gdy Wachs pie” 
Włady- |niędzy nie chciał mu dać, Galos 
dysław Galos, murarz, przestęp: |rzucił na niego gablotkę, rozbi- 


jał szyby w oknach igroził zde- 
molowaniem lokalu, wymuszając 
w ten sposób od Wachsa pie- 
niądze. 


W KRAKOWIE 


obiady z 3-ch dań — 1.20 zł 
obiady z 2-ch dań — 1.— , 
śniadania 
Ceny wraz z obsłuyą. 

Obiady obfite, smaczne i na świeżem maśle sporządzone. 


od 25 groszy 


T. DOMAŃSKI, właściciel 
f 


Tata Tasiemka w Krakowie 


Sąd skazał Galosa na 6 mie 
sięcy więzienia umarzając karę 
na mocy amnestji. 

Rozprawie przewodniczył 8.0. 
dr. Zalipski, wotowali s. e. dr. 
Frey i dr. Restorf, oskarżał 
prok. dr. Pęchalski, bronił adw. 
dr. Dunkelblum. 


Nadużycia w firmie „ohemimetal w Krakowie 


tejże firmy Bruno Zipel został | Pieniądze zainkasował, ale wszel- 
wydelegowany przez dyrektora | ki ślad po nim zaginął. 


tejże firmy p. dr. Behra do Zgie- 


Policja rozesłała listy gończe 


rza, gdzie Zippel miał zainkaso- |za zbiegiem-defraudantem. 


wać utamtejszych kupców więk- 
szą sumę pieniężną. 


Firma „Chemimetal“ jest po- 
szkodowana na kilkadziesiąt ty- 


Zippel swe zadanie spełnił.— | sięcy złotych. 


u FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44. I p. 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 


najtaniej 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 


Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


Powiesił swą zone w lesie 


Rozprawie przewodniczył wi- |ski, oskarżał prok. apelacyjny 
Krakowie zasiadł wczoraj na | ceprezes s. a. dr. Potempa, wo- |dr. Günther, bronił adwokat dr. 
skutek apelacji, rolnik Władys- |towali s. a. dr. Laba i Cieślew- Roman Mendler. 


Przed sądem apelacyjnym w 


aw Gad z Kostomłotów-Lasko- 
wa pow. kieleckiego, skazany 
wyrokiem sądu I. instancji w 
Kielcach z dnia 29-go stycznia 
1936 za powieszenie swej żony 
Bronisławy na 15 lai więzienia. 

Wczoraj wydał swoją opinję 
dziekan Uniw. Jag. prof. dr. 
Olbrycht. 

Sąd celem ponownego prze- 
słuchania biegłych lekarzy wo- 
becności prof. dr. Olbrychta 
rozprawę odroczył. 
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Lniika do kin: 


r` groszy dziennie! 


wynosi prenumerata 
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol‘, 


dla Czytelników ,„„Qatatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tyiko w dniu 20 czerwca 1936 r. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


Fotograf oskarżony 6 
szantążowanie lekarza 


Wczoraj odbyła się w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
rozprawa odwoławcza przeciwko 
fotografowi z Myślenic M. Ber- 
gerowi, który za wymuszenie 
okupu 1.000 zł. od lekarza zo- 
stał skazany na 2 miesiące a- 
resztu. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
zapadł wyrok, mocą którego 
wyrok l. instancji został uchy- 
lony i osk. Berger został od wi- 
ny i kary w zupełności uwol- 
niony. 


Bronił adw. dr. Pffefer. 


p WOLNE POSADY ] 


Dla ograniczonej ilości inteli- 
gentnych i pracowitych panów 
w wieku 30—40 lat nadarza się 
sposobność teorytecznego i prak- 
tycznego zapoznania się w nowo 
wprowadzonych działach popu- 
larnych ubezpieczeń. Wybrani 
otrzymywać będą podczas przed- 
szkola wynagrodzenia. Zgłoszenia 
osobiste w poniedziałek i wto» 
rek w godzinach 9-14 Assicura- 
zioni Generali, Grodzka 26. 


Staruszka zabitą 
pod kościołem 


Na ul. Gródeckiej we Lwowie 
obok kościoła św. Elzbiety prze- 
jechało auto 70-letnią Emilję 
Kozło, która chciała przejść przez 
jezdnię. 

Nieszczęśliwa staruszka zo- 
stała zabita na miejscu. 

Szofera aresztowano. 


Sekretarz magistratu 
przed sądem 


Dnia 12 lutego b. r. zasądził 
sąd okręgowy w Krakowie eme- 
rytowanego sekretarza krakow- 
skiego Zarządu miejskiego Jul- 
jana Ściborę za przyjmowanie 
korzyści majątkowych w związku 
z urzędowaniem, zaś Adama 
Augustyna za pomoc udzieloną 
pierwszemu oskarżonemu przy 
przyjmowaniu łapówek. 

W szczególności ustalił sąd 
okręgowy, że Augustyn przy- 
rzekał handlarzom starającym 
się w tut. magistracie e licencje 
na rozwóz węgla, poparcie Sci- 
bora przy rozstrzyganiu ich 
próśb o rzeczone licencje i ka- 
zał im się za to sowicie opłacić. 

Po przeprowadzeniu dowodów 
i wywodach prokuratora, który 
domagał się podwyższenia wy- 
mierzonych kar, oraz obrońców, 
sąd uniewinnił osk. Sciborę a co 
do osk. Augustyna sprawę na 
zasadzie amnestji umorzył. 

Bronił adw. dr. Seweryn Got- 
tlieb, zaś Augustyna adw. dr. 
Dunkelblum. 


Rabusie ndusili matkę 
a synowi rozbili siekierą 
czaszkę 


Zucnwałego napadu bandyc- 
kiego dokonana we wsi Budy 
Zosine, pod Zyrardowem. Do 
chaty 46 letniej Franciszki Ba- 
dowskiej, mieszkającej ze 17- 
letnim synem Wojciechem, za- 
pukało 2 nędznie ubranych męż- 
czyzn 'prosząc o jałmużnę. Gdy 
kobieta wpuściła mężczyzn do 
chaty ci przybrali grożną;postawę 
i zażądali wydania pieniędzy. 

Między bandytami wywiązała 
się walka, w czasie której jeden 
z napastników chwycił siekierę 
i rozpłatał czaszkę Badowskie= 
mu, kładąc go trupem na miej- 
scu. Następnie bandyci udusili 
kobietę, poczem zabrawszy pie- 
niądze zbiegli. 

Policja podjęła pościg. 
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